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GAZETA NASTOLATKOW 


Fot. Wojciech Wróblewski 


Ułatwia 


zdobycie podręczników 


i lektur 


KSIĘGARNIA 


TANIEJ KSIĄŻKI 
UCZNIOWSKIEJ 
CORAZ POPULARNIEJSZA 
W BYDGOSZCZY 


BYDGOSZCZ (PAP). Conną dla 
młodych mieszkańców działal 
ność rozwija popularna w mieś 
cie nad Brdą księgarnia taniej 
książki uczniowskiej. Placówka 
prosperuje na prawach antykwa 
riatu, w zasadzie jest jednak swo 
istym komisem, wyspecjalizo 
wanym w skupie i sprzedaży - po 
znacznie obniżonych cenach 
podręczników i lektur szkolnych 

Obecnie, u progu nowego ro 


ku szkolnego księgarnia-komis 
zajmuje się wyłącznie handlem 
książkami znajdującymi sią w ak 
tualnym podręczników 
wymaganych we wszystkich ty 
pach szkół; w związku z poważ 


spisie 


nymi opóźnieniami druku no 
wych najbardziej „chodliwe 
są podręczniki do wszystkich klas 
szkół średnich i dwóch ostatnich 
klas szkoły podstawowej 

(tok) 


Pomoc dla górników i nie tylko 


POSZUKIWANE 
DETALE TECHNICZNE 
WYTWARZANE 
PRZEZ UCZNIÓW 
cieszą się dobrą opinią 


SIERADZ (PAP). Zespół Szkół 
Zawodowych nr 1 w Sieradzu 
zajmuje się nie tylko nauczaniem 
zawodu, ale jest także cenionym 
producentem wielu  deficyto- 
wych artykułów technicznych — 
części zamiennych mających za- 
stosowanie w przemyśle maszy- 


Przedstawienia młodzieżowe- 
go ogniska przy Teatrze 
Ochoty pokazywane były na fes- 
tiwalach scen zawodowych i, 
choć nie stawały do konkursu, 
znawcy uważali je za lepsze od 
niejednego widowiska profesjo- 
nalistów. W tym roku na Bienna- 
le w Poznaniu grali „Kubusia Pu- 
chatka”, poprzedni „Rasmus 
i włóczęga” uznany został w ple- 
biscycie warszawiaków za najle- 
pszy w sezonie spektakl dla dzie- 
ci. Członkowie ogniska zwycięża- 
ją też w konkursach recytator- 
skich, wielu z nich przyjęto do 
PWST. Nie laury czy oklaski wi- 


Młodzieżowe 
ognisko 
przy Teatrze 
Ochoty 
czeka na Was! 


dzów są jednak dla nich najważ- 
niejsze. W ognisku znajdują przy- 
jaciół o podobnych zaintereso- 
waniach, powiększają swą wie- 


* dzę oteatrze i doskonalą umiejęt- 


ności. Poznają znanych twórców, 
uczą „się kultury mowy, tańca, 
ruch scenicznego, śpiewu, pró- 
bują reżyserować a nawet pisać 
dla sceny. | to daje im chyba 
więcej satysfakcji niż występy. 
Spotykają się aż trzy razy w ty- 
godniu i, jakby tego jeszcze było 
mało, spędzają. wspólnie część 
wakacji! 

Czy jest tak rzeczywiście, jak to 


opisałem — możecie przekonać, 


się sami, bowiem ognisko przy- 
jmuje właśnie. nowych członków. 
Jeśli więcjintere uje Was teatr — 

"dc ru Ochoty 


przy ul. Reja 9 
wani są w każdą środę od godz. 
15. (jug) 


Początek końca udręczających dojazdów? 


WARSZAWA (PAP). Z no- 
wym rokiem nauki — od 1 
września br. — przywróco- 
nych zostanie do życia ponad 
400 małych szkół na wsi. Bę- 
dą to głównie placówki z kla- 
sami najmłodszymi, za to bli- 
sko domu — co zaoszczędzi 
małym dzieciom uciążliwych, 
codziennych dojazdów na le- 
kcje, wpłynie to także na 
zmniejszenie przepełnienia 
w wielu zbiorczych szkołach 
gminnych. Na remonty bu- 
dynków, wyposażenie itp. re- 
sort oświaty przeznaczył 
kwotę ponad 100 mln zło- 
tych. Znaczne kwoty wydat- 
kowały też władze lokalne 
z własnych funduszów. Dzie- 
je się tak we wszystkich re- 
gionach. 

" Zmiany te to wynik żądań 
ludności i nauczycieli. Trud- 
no im się dziwić, skoro w wie- 
lu rejonach wiejskich zaczyna 
się zaznaczać wzrost liczby 
dzieci w. „wieku. szkolnym, 
a warunki dojazdów są coraz* 
gorsze. Nie bez znaczenia po- 
zostaje także fakt, że przy za- 
kładaniu i 
gminnych popełniono wiele 


błędów, powołując je niejed-- 


zbiorczych szkół. 


nokrotnie zbyt pochopnie, 
bez zapewnienia należytych 
warunków — zwłaszcza loka- 
lowych. Zasada, iż szkoła dla 
dziecka najmłodszego ma się 
znajdować blisko domu, tak, 
aby mogło ono do niej dojść, 
nie zawsze była przestrzega- 
na. Stąd dążenie do obec- 
nych zmian. Nie oznaczają 
one przy tym rezygnacji 
z utrzymywania i rozwijania 
sieci szkół zbiorczych na wsi. 
Jednak potrzebne są potemu 
odpowiednie warunki, na 
których spełnienie nas obec- 
nie nie stać. Wymaga to bo- 
wiem wybudowania ok. 600 
nowych szkół gminnych, 
usprawnienia komunikacji 
szkolnej, poprawy wyposaże- 
nia, pozyskania nowych nau- 
czycieli itp. Przywrócenie 
części małych szkół wiej- 
skich, z uwagi na dobro 
i zdrowie dzieci najmłod- 
szych, jest więc konieczne. 
Odbywa się to tam, gdzie jest 
odpowiednia liczba” dzieci, 
budynek i nauczyciele. Częs- 
to nauczyciele będą musieli 
dojeżdżać ze szkoły gminnej 
— jest to słuszniejsze, niż do- 
jazdy całych grup uczniów. 


Nie da się przy rym uniknąć 
w wielu miejscowościach po- 
wrotu do nauki w klasach łą- 
czonych , od czego próbowa- 
no odejść. Trudno bowiem 
prowadzić oddzielną klasę 
z trojgiem czy czworgiem 
dzieci. Po to, by mogła po- 
wstać szkółka z klasami od 


1-szej do 3-ciej musi być łącz- 


nie minimum 25 dzieci, choć 
w przypadkach sporadycz- 


(CAF). Jedną z atrakcji turystycznych Wiednia, stolicy Austzii, jest 
wystawa modeli obiektów architektury światowej, wykonanych 


nych może być ich nawet 
mniej. Liczy się jednak na 
wzrost liczby uczniów w la- 
tach przyszłych, zapowiada- 
ny przez demografów. Są też 
przypadki przywracania ma- 
łych szkół wiejskich z klasami 
1-4 a nawet 1-6. Zaś nowe 
szkoły gminne — w liczbie ok. 
10 -— przybędą tylko tam, 
gdzie zostały już wzniesione 
nowe budynki. (tok) 


z dziecięcych plastikowych klocków „Lego”. 


Na zdjęciu widzicie makiety Opery Państwowej, Muzeum Historii 


Naturalnej i Katedry św. Stefana. (kl) 


nowym i górniczym. Pod okiem 
doświadczonych pedagogów 
uczniowie w czasie zajęć warsz- 
tatowych wykonują m. in. podze 
społy do wiertarek górniczych, 
przyrządy do spryskiwania po 
mieszczeń gospodarskich, a tak- 
że pomoce naukowe. 

Szkoła współpracuje ściśle 
z wieloma przedsiębiorstwami 
w kraju, w tej liczbie z Fabryką 
Sprzętu i Narzędzi Górniczych 
w Katowicach oraz Zakładami 
Naprawczymi Taboru Kolejowe- 
go w Ostrowie Wielkopolskim, 
dla których w ramach produkcji 
antyimportowej wytwarza detale 
i części zamienne do maszyn. So- 
lidnie wykonane urządzenia i po- 
szczególne elementy cieszą się 
dobrą opinią odbiorców. Wyso 
ko ocenia się wytwarzane tutaj 
wiertarki oraz szlifierki pneuma- 
tyczne do ostrzenia wierteł górni- 
czych. Rocznie wartość wykony- 
wanych w szkole urządzeń wyno- 
si prawie 10 min zł. (tok) 


ŁATWIEJ 
ZAPOMINAL- 
SKIM, 

ZA TO TRUDNIEJ 
ZŁODZIEJOM 


USA (PAI). „Preciuus Guard 
KW 006'' — tak nazywa się amery- 
kański zestaw dla zapominal- 
skich, składający się z dwóch pu- 
dełeczek o wymiarach zaledwie 
95—35x 13 milimetrów i wadze50 
gramów. Jedno z nich jest nadaj- 
nikiem umieszczanym w teczce, 
torebce itp., której nie chcemy 
zapomnieć. Drugie natomiast 
jest odbiornikiem, który zawsze 
nosimy przy sobie. Kiedy tylko 
dystans dzielący te dwa pudełe- 


* czka przekracza 3 metry w naszej 


kieszeni odzywa się nieprzerwa- 
ny sygnał. Jest to również niezła 
broń przeciw złodziejom. Wszys- 
tko zaś zasilane jest bateriami 1,5 
V i kosztuje około 60 dolarów. 
(tok) 


Przedstawiamy organizacje 
a 
dziecięce na świecie 


DEMOKRATYCZNY 
ZWIĄZEK 


PIONIERÓW 
FIŃSKICH 


Związek działa od roku 19 
45. Jest drugą (po skautach) 
co do wielkości organizacją 
młodzieżową w Finlandii. 
Zrzesza trzydzieści tysięcy 
członków w wieku od 5 do 
15 lat. Nie działają pionierzy 
fińscy w szkołach. Po prostu 
nie funkcjonują na ich tere- 
nie. Działalność ich opiera 
się głównie na pracy w naj- 
różnorodniejszych kółkach 
zainteresowań: sporto- 
wych, _ majsterkowiczów, 
dramatycznych, piosenkar- 


w pobliżu miejsc zamiesz- 
kania. Zwykle pionierzy 
spotykają się dwa razyw ty- 
godniu na zbiórkach. 
Oprócz zajęć kształtujących 
i rozwijających zaintereso- 
wania dużo miejsca po- 
święca się na nich na wyra- 
bianie zdolności samodzie|- 
nego myślenia, tworzenie 
własnych poglądów na 
świat. * 

Demokratyczny Związek 
Pionierów  Fińskich jest 
organizacją finansowaną 
z dobrowolnych składek lu- 


dzi, zainteresowanych 
w działaniu tej organizacji. 
Państwo pokrywa zaledwie 
20 proc. jej rzeczywistych 
potrzob. W przeciwieństwie 
zrosztą do organizacji skau- 
towskiej, która otrzymuje 
bardzo dużo dotacjo. 

Pioniorzy cząsto spotyka- 
ją sią z robotnikami, człon 
kami partii lewicowych, 
wiolo czasu poświącają na 
dyskusje o krajach o róż- 
nych oriontacjach politycz 
nych. Oczywiście w ich 
działalności jest również 
czas na zabawą, biwaki we 
ekendowe, śpiew itd. 

Pionierzy czują się 
w swoim kraju nieco izolo- 
wani. Z organizacją skau- 
tów nie udało im się na- 
wiązać bliższych kontak- 
tów. Zbyt duże różnice po- 
glądów ich dzielą. Bardzo 
dobrze natomiast układa 
się współpraca z pionierami 
z krajów demokracji ludo- 
wej. Wakacyjne spotkania 
na obozach międzynarodo- 
wych są dla obu stron oka- 
zją do wymiany doświad- 
czeń, przedstawiania swo- 
ich krajów, nawiązania 
przyjaźni. (ab) 


skich itd. zorganizowanych 
drużyna wydała mi 
się całkiem zwyczaj- 


a na po prostu jedna 


z wielu warszawskich drużyn 
MSR-u. Czynnie- działająca 
w szczepie, w szkole znana zso- 
lidności i  obowiązkowości. 
Więc spróbujmy jej się przy- 
jrzeć. 

Drużyna nazywa się „Zielony 
Płomień”. Powstała w 1972 r., 
założona przez dh Krystynę 
Bratkowską, obecną szczepo- 


wą. Teraz prowadzi ją drużyno- 


styczność z bardzo różnymi lu- 


wa Jola Dąbrowska. Proble- 
mów specjalnych nie ma, chęt- 
nych jest zawsze wielu, bo to 
i mundury efektowne, ciągnące 
oko, i praca w tej drużynie 
szczególnie ciekawa i dość 
wdzięczna — zawsze „na widel- 
cu”, w reprezentacji, ma się 


WZM. 


dźmi, z wciąż nowymi sytuacja- 
mi. Dlatego właśnie — przyznają 
zgodnie — takie harcerstwo wy- 
braliśmy. Dla chłopców nie bez 
znaczenia jest bezpośredni nie- 
mal kontakt z ruchem drogo- 
wym. Znaki drogowe, znajo- 
mość przepisów opanowali do 
perfekcji. Nie sprawdzałam, no 
ale skoro wszyscy tak twier- 
dzą... No i skoro ma się tak 
doskonale wyposażoną salę do 
zajęć, trudno ich nie lubić, ła- 
twiej się wszystkiego tak „na 
żywo” nauczyć. 

Sala jest, jak na szkolne wa- 
runki, wyposażona dobrze. 
Podświetlane znaki drogowe 
i informacyjne, makiety skrzy- 
żowań z „prawdziwymi” zmie- 
niającymi się światłami, różne 
plastyczne krzyżówki drogowe. 
Na ścianie automat telefonicz- 
ny, obok wielkimi wołami wy- 
pisane numery, które każdy po- 
winien na wszelki wypadek za- 


pamiętać: pogotowie, MO, 
straż pożarna. | tylko jedna na- 
suwa mi się obawa: czy w tej 
sali coś się rzeczywiście dzieje, 
czy harcerze z niej na co dzień 
korzystają, czy to tylko... atra- 
pa, zaspokajająca szkolne 
ambicje. 

Jak więc wygląda dzień 
MSR-owca? Na co dzień odby- 
wają się zwykłe harcerskie 
zbiórki. Na co dzień też szkolą 
młodszych kolegów. Szkolenie 
klas IV, pomoc i opieka udziela- 
ne małym dzieciom w drodze 
zido szkoły, to głównie zadanie 
MSR-owców. Podchodzą do te- 
go poważnie, uczą solidnie 
i dokładnie, choć suchy wykład 
dla klas IV z ruchu drogowego 
musi być trochę nudny. -No 
ale druga strona, czyli czwarto- 
klasiści, są chętni. W tej klasie 
zdaje się egzaminy na kartę ro- 


Paloma, jest Roza 
w blondynką o granatowych 
Druga — Blanca, wyższą, rów. 


Jak się zachować, gdy do 
rodziców przychodzą 
goście? 

Do moich rodziców częs- 
to przychodzą ich znajomi. 
Z reguły jestem wtedy 
w domu i zupełnie nie 
wiem, jak się zachować. 
Czy wypada siedzieć 
w swoim pokoju? Nie za- 
wsze mam ochotę przeby- 
wać razem z dorosłymi. 

Wiesiek 


Swoje zachowanie, Wieś- 
ku, powinieneś uzależnić od 
tego, czy znasz osoby za- 
proszone przez rodziców, 
czy nie. Jeżeli je znasz, wte- 
dy należy wyjść, przywitać 
się i chwilę porozmawiać. 


swego pokoju. W sytuacji, 
gdy nie znasz zaproszonych 
osób, rodzice decydują 
o tym, czy powinna być do- 
konana prezentacja. Mo- 
żesz więc spokojnie zajmo- 
wać się swoimi sprawami — 
gdy rodzice zapragną po- 


i o chwalić się synem, wtędy 


"'na"pewno albo. wywołają 
- Cię z pokoju, albo przyjdą 
do Ciebie wraz ze swoimi 
gośćmi. Jeżeli nie dokonają 


Potem możesz wrócić do” 


| "ŻYCIE 


takiej wstępnej prezentacji, 
to spotykając się oko w oko 
ze znajomymi powiedz po 
prostu „dzień dobry”. To 
wystarczy. Nie musisz, 
Wieśku, a czasem nawet nie 
powinieneś asystować przy 
tej wizycie. Dorośli mają 
swoje sprawy i problemy — 
nie należy ich krępować 
obecnością. Natomiast nie 
wymawiaj się zbyt gorąco, 
a najlepiej przyjmij bez uty- 
skiwań propozycje wspól- 
nego wypicia herbaty czy 
zjedzenia kolacji. Po skoń- 
Czonym posiłku na pewno 
mile widziana będzie Twoja 
pomoc: sprzątnięcie ze sto- 
łu czy zmycie naczyń. Jeżeli 
natomiast posiłek przecią- 
ga się, nie musisz cierpliwie 
trwać przy stole. Powiedz: 


| OBYCIE 
UŁATWIA | 


werową, więc każdy chce mieć 
to już za sobą. 

— Jaki jest układ MSR-ow- 
ców z dorosłymi? — pytam, bo 
nieraz na warszawskich ulicach 
miałam okazję obserwować 
przeróżne styuacje... 

Trafiłam w bolące miejsce! 
No bo jak to? Oni, MSR, na 
służbie, poważni, w mundu- 
rach, białe chusty, lizaki — pra- 
cują, a nie bawią się przecież. 
Trzeba być sprawiedliwym — 
różne jest to traktowanie. Kie- 
rowcy np. stosują się do ich 
poleceń grzecznie, karnie i po- 
ważnie, ale piesi... Traktują ich 
jak dokuczliwie bawiące się 
dzieciaki, opędzają się od nich 
nieraz niezbyt grzecznie. Nie 
jest to najprzyjemniejsze, ale 
MSR-owiec powinien być twar- 
dy, jak każdy harcerz. 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. Jacek Łopuszyński 


„przepraszam, ale muszę 
wrócić do lekcji” lub: „nie 
będę dłużej przeszkadzał, 
mam jeszcze coś do zrobie- 
nia”, podziękuj i wróć do 
swego pokoju. Gdy znani ci 
goście nie wychodzą zbyt 
| późno, wtedy wypada po- 
| - wiedzieć im „dobranoc”. 


(dś) 
. ZUPEŁNIE NIE ULE 


"UAk SIĘ ZACHOWAĆ 
PRZY GOSCIACH,,. 


seO0CLM 


Jestem taka piękna, 
a nie mam nawel 
swego chłopca 


Postanowiłam napisać do „Redakcyjnej 

* Poczty” o swoim klopocie,bo liczę, że ktoś 
mi pomoże. Skończyłam piętnaście lat 
Mam bardzo dlugie czarne włosy i duże 
niebieskie oczy, Zdaniem moich koleża 
nek jestem piękna. I to prawda, bo zawsze 
byłam najładniejsza 1 najzgrabniejsza 
w klasie. Mimo to jednak niemam iwojego 
chłopca i z tego powodu rówieśniczki wy 
miewają się ze mnie Jesteś taka piękna 
a hie masz swojego chłopca, musisz chyba 
mieć fatalny charakter”: słysze, albo 
„my jesteśmy brzydsze, ale widać lepsze 
bo mamy swoich chłopców”. A to wszyst 
ko bzdura i jeszcze raz bzdura. One wcale 
nie są lepsze ode mnie, a ja nie mam 
fatalnego charakteru. Mnie po prostu pa 
raliżuje nieśmiałość. Jestem prawie dzika 
Gdy jakiś chłopiec uśmiecha się do mnic 
lub próbuje zaczepić, ja zaraz czerwienie 
się i biegnę w przeciwnym kierunku, Tylc 
razy starałam opanować się lecz zawsze tak 
głupio się zachowuję. Bardzo chciałabym 
mieć swego chłopaa, tylko swojego, włas 


nego — ale jak to zrobić przy tej piekielnej 
nieśmiałości. On byłby dla mnie wszyst 
kim, bo serdecznych koleżanek, niestety 
nie mam, gdyż zazdroszczą mi urody 


Diana 


Chcę mieć chłopca 
bez nałogów 


Mam czternaście lat. Od ośmiu miesiecy 
chodzę z piętnastoletnim chłopcem. Nie 
pokoi mnie jedna sprawa. Od dwóch mie 
sięcy Paweł pali papierosy. Prosilam, aby 
z tym skończył. Podczas naszych spotkań 
nie palił lecz wiem o tym, że po pożegna- 
niu ze mną dołączał do grupy kolegów i to 
robił. Wiem też, że jego koledzy nie tylko 
palą, ale i popijają alkohol. Wszyscy mają 
poniżej siedemnastu lat. Bardzo boję się 
o Pawła. Ciągle go obserwuję. Przeprowa- 
dziliśmy poważną rozmowę. Chciałam od- 
ciągnąć go od tamtego towarzystwa. Obie- 
cał, że spróbuje odsunąć się od nich, ale ja 
nie zauważam żadnej poprawy. Nie chcę, 
żeby Paweł palił i pił. Naprawdę nie chcę 
go stracić. Jeszcze tak niedawno, bo przed 
dwoma miesiącami był takim wspaniałym 
chłopakiem. Wydrukujcie mój list, może 
Paweł przeczyta i się zmieni. A gdy to 
wszystko nie poskutkuje, co robić — czy 
zerwać z nim? 

Teresa 


Żal mi wyrzucić to, 
co zbierałam 
przez wiele lat 


Wraz z przejściem w „doroślejsze” życie 
chciałbym pozbyć się kilku kolekcji, 
a więc; pudełek po papierosach — ok. 100 
sztuk, opakowań od czekolad — ok. 200 
sztuk, proporczyków — ok. 50, herbów 
miast (na szpilkach) ok. 150 sztuk = komi- 
ksów i zdjęć samochodów ze „Świata Mło- 
dych”. Zainteresowani niech piszą pod 
adres: Adam Ścisłowicz, ul. Spółdzielcza 
3/10, 89-600 Chojnice. 


Bezsenne noce 


Już od pięciu lat mam kłopty z zasypia- 
niem. Grubo po północy jeszcze męczę 
się, przewracam z boku na bok. Chciałem 
sobie kupić tabletki nasenne, ale są tylko 
na recepty. Poradźcie co zrobić, żeby tak 
się nie męczyć. 

Artur — „Nocny Marek” 


OD REDAKCJI: Sądzimy, że konieczna 
jest pomoc lekarska. Dlatego czym prę- 
dzej zamów sobie wizytę u lekarza-inter- 
nisty i poinformuj go o swoich dolegliwoś- 
| ciach. Trzeba zlikwidować źródło Twojej 
bezsenności. My możemy tylko doradzić 
dobrą książkę do poduszki i rozmyślanie 
o przyjemnych sprawach przed snem. 


| 
| 
| 


(mm! j 


Rozmowa z wicepremierem Ja- 
nuszem Obodowskim, szełem 
operacyjnego sztabu antykry: 
ysoweg 


— Ponieważ jest to pierwszy wywiad, 
jakiego udziela Pan prasie jako wicepre- 
mier, na początek pytanie: dlaczego 
właściwie zgodził się Pan na objęcie tego 
stanowiska? W tych czasach I w tej sytua- 
cji gospodarczej wygodniej chyba I boz- 
pieczniej jest być ministrem? 

— Wolałbym na to pytanie odpowie- 
dzieć na końcu. 

— Zajmował się Pan do tej pory spra- 
wami socjalnymi, czy czuje się Pan na 
siłach toczyć dziś walkę z tyloma kryzy- 
sami naraz, energetycznym, żywnościo- 
wym itd.? 

— Ściśle mówiąc zajmowałem się spra- 
wami ekonomiki pracy i płac, a po części 
tylko socjalnymi, już jako szef resortu. 
Jestem z zawodu i wykształcenia ekono- 
mistą, a uważają mnie - takie opinie znam 
od lat — za działacza gospodarczego i spo- 
łecznego. Pani pytanie ma dwojaki cha- 
rakter: dotyczy moich umiejętności zawo- 
dowych, a także odporności psychicznej. 

Sądzę, że mam zawodowe kwalifikacje 
potrzebne do zajmowania się gospodar- 
ką, także w sytuacji kryzysowej. Między 
innymi długie lata pracowałem w Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów, a sze- 
fów miałem wymagających. Natomiast, 
czy mam dostateczną odporność psychi- 
czną? Czas pokaże. 

— Właśnie, czy wie Pan, że uważany 
jest Pan za człowieka kontrowersyjnego 
i, delikatnie mówiąc, niejednoznacznie 
jest Pan przyjmowany przez społeczeńs- 
two? Czy sympatia społeczna nie jest 
potrzebna przy wychodzeniu z kryzysu? 

— Jest bardzo potrzebna, ale co to zna- 
czy, że jestem człowiekiem kontrowersyj- 
nym? To prasa i to niecała była uprzejma 
tak stwierdzić. Co więcej, napisano na- 
wet, że jestem brutalny. Interesujące, że 
opinię tę wydają ludzie, którzy w ogóle 
mnie nie znają. Z człowiekiem można 
beczkę soli zjeść i nie poznać go do końca. 
Jak więc można tylko na podstawie wy- 
stąpienia telewizyjnego wydawać czło- 
wiekowi takie cenzurki? 

— Wróćmy zatem do kryzysu. Czy wie 
Pan, że niektórzy ekonomiści przestali 
już mówić o kryzysie, a mówią o katas- 
trofie. W tej sytuacji wydaje mi się, że 
sztab przez Pana kierowany powinien 
mieć uprawnienia i kompetencje prawie 
frontowe. Czy je ma? 

— Uprawnienia zostały sztabowi nada- 
ne przez Radę Ministrów. Ukazała się już 
w „Monitorze Polskim” stosowna uchwa- 
ła, która określa skład i kompetencje szta- 
bu. Nie jestto organ działający poza struk- 
turę rządu, jest on utworzony w ramach 
działającego od kilku miesięcy Komitetu 


E WYPRAGUJESZ - 


d przeciw kryzysowi 


Gospodarczego Rady Ministrów, którego 
jestem przewodniczącym. Nadto z upo- 
ważnienia prezesa Rady Ministrów, mogę 
podejmować w Jego imieniu niezbędne 
decyzje. 

— Ale jakie specjalne uprawnienia po- 
siada Pan jako szef sztabu? 

— Najważniejsze to chyba prawo do 
zawieszania działania aktów prawnych ni- 
ższego rzędu, chodzi tu głównie o zarzą- 
dzenia resortowe i zarządzenia wojewo- 
dów, mogę także wnioskować do prezesa 
Rady Ministrów o zawieszenie bądź uchy- 
lenie aktów prawnych wyższego rzędu, 
czyli np. uchwał Rady Ministrów. 

— Czy skorzystał Pan już z tych upraw- 
nień? 

— Tak, kilkakrotnie. 

— Z kim Pan pracuje i jak zostały po- 
dzielone role w sztabie antykryzyso- 
wym? Kto i za co odpowiada? Mimo 
bowiem, że od powołania sztabu minęło 
już parę tygodni, ciągle tego nie wiemy. 

— Sztab działa jako ciało kolegialne. Nie 
ma w nim podziału ról. Członkami sztabu 
są w większości ministrowie resortów 
funkcjonalnych (np. minister finansów, 
minister pracy, płac i spraw socjalnych, 
a także | zastępca przewodniczącego Ko- 
misji Planowania) i gospodarczych (mi- 
nister hutnictwa i przemysłu maszynowe- 
go, minister chemii i przemysłu lekkiego, 
minister komunikacji). Decyzje podejmu- 
jemy wspólnie. Angażujemy także eks- 
pertów — praktyków i teoretyków. Decyzje 
nie zawsze są i będą przyjemne — dotyczą 


bowiom  wprowadzonia koniocznych, 
w sytuacji kryzysowoj, ograniczoń, Idzia 
o to, jak już miałam okazją mówić na II 
Plonum KC PZPR, aby podojmować nia 
zbędne, dorażno kroki w colu zapobioża 
nia groźbie chłodu i biady, Musimy wpro 
wadzać drakońskio oszcządności wszą 
dzie tam, gdzie to jest koniaczna i możli- 
wo, aby zapewnić minimum tego, co nie 
zbędne 

- Nie jestem chyba odosobniona 
w twierdzeniu, że walka z kryzysem wy- 
maga nowego, śmiałego sposobu działa- 
nia. Tymczasem otoczony jest Pan szefa- 
mi resortów, którzy w pierwszym rzędzie 
bronić będą swoich branżowych intere- 
sów, a przecież działanie sztabu powinno 
właśnie w te interesy uderzać? 

— Ku memu zaskoczeniu i wbrew opinii 
publicznej, szefowie resortów nie stosują 
w sztabowej pracy biurokratycznych me- 
tod. Mimo wielu przeszkód natury forma|- 
nej i prawnej, chcą działać za pomocą 
prostych i skutecznych środków. Nawet 
jeśli to uderza w ich interesy, doskonale 
wiedzą, że nie jest to stosowna chwila na 
walkę o własne, partykularne korzyści. 
Chodzi o całość gospodarki i dobro 
ogólne. 

— Ponieważ ciągle pozostajemy w krę- 
gu „sztabowego” słownictwa, jakie w ta- 
kim razie będą główne punkty SOSPOCAT 
czego uderzenia? 

— Główne punkty natarcia to przede 
wszystkim węgiel i energia elektryczna. 
Chodzi nam o ich wzrost. Następnie go- 
spodarka żywnościowa, a więc sprawa 
wielkości skupu. Dalej inwestycje, które 
musimy ograniczyć. | wreszcie obroty 
handlowe z zagranicą, które trzeba zwię- 
kszyć. A w perspektywie kilku tygodni — 
przygotowanie do zimy, zwłaszcza służb 
komunalnych i transportu miejskiego. 

— Specjaliści od spraw gospodar- 
czych twierdzą, że często, aby wyjść 
z kryzysu, wystarczy prawidłowa działal- 
ność jednej branży, która to branża, jak 
lokomotywa wyciągnie po kolei inne 
z „kryzysowego dołka”. Czy ma Pan taką 
lokomotywę? 

— Rolę takiej „lokomotywy” w naszych 
warunkach mógłby spełniać węgiel. Jego 
wydobycie musiałoby się jednak radyka|- 
nie zwiększyć w stosunku do obecnego 
poziomu. Mogłoby też taką rolę spełniać 
równolegle nasze rolnictwo, ale to spra- 
wa na 3-4 lata. Nie wcześniej. Idzie tu o te 
kilka lat niezbędnych m.in. na odbudowę 


zZklizżenia 


podstawowogo stada zwiorząt hodowla 
nych i uruchomienie produkcji towarowoj 
wo wszystkich gospodarstwach 

Taką „lokomotywą” = przynajmniej ta 
oratycznio = mogłaby być polska chomia 
Wymagałoby to jadnak nakładów inwos- 
tycyjnych, dużych nakładów, jakich 
w chwili obacnej po prostu nie jastaśmy 
w stanio poniość, Musimy zatam przyjąć 
na razie zasadą absolutnego koncontro 
wania sią na wąglu. Małym motorem roz 
woju, małym lecz ważnym jest drobna 
wytwórczość we wszystkich formach 
własności. Największym zaś może i po 
winna być inicjatywa i pomysłowość lu 
dzka, Bez względu na obyczaje, zwyczaje, 
upodobania, przynależność do związków 
zawodowych i przekonania polityczne 

- Ztą sprawą wiąże się również kwes- 
tia wiarygodności poczynań sztabu. Lu- 
dzie twierdzą, że jeśli premier powie np. 
„za miesiąc we wszystkich sklepach bę- 
dą ciastka” i te ciastka rzeczywiście będą, 
to jest to dowód, że działa skutecznie 
i można mu ufać. To drobiazg, ale władzę 
sprawdza się również na rzeczach ma- 
łych i z pozoru nieistotnych. 

— Nie powiem, że za miesiącwe wszys- 
tkich sklepach będą ciastka. Powiem jed- 
nak, że we wszystkich nadal będzie chleb. 
Musimy działać tak — jako społeczeństwo, 
nie tylko rząd, aby w sklepach przybywało 
najpotrzebniejszych ludziom podstawo- 
wych towarów. Tylko wtedy będziemy 
wiarygodni. Jednakże decyzje rządu nie 
mogą być lekceważone. Rząd bezaproba- 
ty społeczeństwa nic nie zrobi, nie musi 
być to aprobata całego społeczeństwa, 
jednakże musi być to aprobata większo- 
ści. Wierzę, że tak będzie. 

— Premier Jaruzelski odwoływał się 
w swoich wystąpieniach do społecznych 
inicjatyw w kwestii programu wychodze- 
nia z kryzysu. Te inicjatywy i programy 
dzisiaj są, co więcej wydaje się, że pro- 
blem ten ogromnie zdopingował i uak- 
tywnił wielu działaczy i naukowców spo- 
za administracji państwowej. Ostatnio 
w prasie ukazał się np. „Scenariusz ze- 
społu 9”. W jaki sposób i czy w ogóle 
sztab zamierza wykorzystać te wszystkie 
pomysły i propozycje? 

— Wszelkie inicjatywy są bardzo cenne, 
jeśli zmierzają do konkretnego rozwiąza- 
nia konkretnych problemów. Wiele z nich 
wykorzystujemy. Otrzymałem np. pro- 
jekt, który mógłby — być może - doprowa- 
dzić do znacznego wzrostu dostaw mięsa. 


VLE BĘDZIESZ MIAŁ 


Ę 


się już z przekonaniem 

o konieczności wprowa- 
dzenia podwyżek cen detalicznych 
na wiele artykułów. Jest w tym 


spora zasługa prof. Zdzisława Kra- J 


| pe góskiczo, przewodniczącego Pań- 
bay _ stwowej Komisji Cen, którego za: 


są tylko częścią wprowadzanej od 1 
. stycznia 1982 r. reformy gospodar- 
czej. A od jej sprawnego wprowa- 
dzenia zależeć będzie powodzenie 
nas wszystkich. Krach reformy, to 


by była nędza, o jakiej w tym kraju 


jeszcze nie słyszano... 

Mówiąc najogólniej: przez całe 
"lata a wciągu ostatnich dziesięciu 
doszło to już do absurdu — rząd 
dopłacał do ogromnej większości 
artykułów rynkowych. Innymi sło- 
wy — produkowane były one*poni- 
_ żej własnych kosztów produkcji. 
Skąd czerpano pieniądze na te do- 


- płaty? W zasadzie z dwu źródeł — 


sam powiedział — 
Państwowa: Komisja. 
5 _ formie n nie peżewnna Ref oce 


po RY. Eye 
MASE m brdzej 


PSR Ay za dużo 


* przypominania — same podwyżki 


z pożyczek zagranicznych i z lsta- 
lenia denooT e na bardzo 


Eh ef 


- dowych towarów jak np. alkohol. 
- Reforma cen ustali właściwe rela- 
cje między kosztami produkcji 
"a ceną sprzedaży. Jest to niezbęd- 
= gdyż przedsiębiorstwa prze- 
chodzą na swój rozrachunek i ża- 
dnych dopłat do swojej | nierentow- 


siebie, i uzyskać zysk, zaj 

datki. Przy obecnym DTEcIE 

jest to niemożliwe. A. 39 
Głównym ogniwem reformy jest 


więc przedsiębiorstwo. Wyobraź- 
my sobie zatem funkcjonowanie 
państwowego, średniej wielkości 
i ważności przedsiębiorstwa, już 
po wprowadzeniu reformy. Oczy- 
wiście w pewnym skrócie. Dro- 
biazgowe rozpatrywanie zawiłości 
różnych wersji proponowanych 
rozwiązań — zaciemni tylko 
obraz... 

Przltsiębiorstwo jest więc sa- 
morządne i działa tak, aby osiągnąć 
maksymalne zyski*. Ma ono pra- 
wo emitować tzw. udziały imienne 
z przeznaczeniem dla swoich pra- 
cowników. Te, jak je można na- 
zwać — papiery wartościowe czy 
akcje — pracownicy będą mogli na- 
bywać, stając się tym samym 
udziałowcami firmy. Oznacza to, 
że ich właściciele będą uczestni- 
czyć w podziale pewnej ilości do- 
datkowych pieniędzy. Cały czysty 
dochód przedsiębiorstwa podzielo- 
ny zostanie bowiem na trzy części: 
dla państwa, na podział wśród pra- 
cowników (pensje, premie itp.) 
"oraz dla udziałowców w formie 
IW. dywidend. Kto Paa. 

owych udziałów — 

wie. rzą pa ay wóje pienię. 
dze pi jębiorstwu — ten będzie 
miał szansę uzyskiwania co pewien 
czas dodatkowych dochodów. Pi- 


CZ wyraźnie — „będzie miał szan- 


sę”, a nie „uzyska je na pewno”, 
gdyż dochód ten ściśle uzależniony 
jest od stanu gospodarki przedsię- 
biorstwa. Jeśli bowiem zbiorą się 
w nim partacze, to nie wypracują 
żadnych dodatkowych wartości. 
Może się nawetokazać, że zmarnu- 
_ ją pieniądze zawierzone im nie tyl- 
ko przez państwo, ale i przez 


udziałowców i doprowadzą przed- 


_siębiorstwo do bankructwa. Tak 
więc, każdy z udziałowców w swo- 
im własnym intresie powinien się 

_ starać, aby firma w której pracuje 
dobrze się miała. W przeciwnym 
wypadku sam pójdzie z torbami... 


— Nic na tym świecie nie funkcjo- 


nuje idealnie, może się więc zda- 
* rzyć, iż przedsiębiorstwo popadnie 


"w chwilowe tarapaty finansowe, 


powiedzmy tak duże, że uniemoż- 
liwią one pełną wypłatę miesięcz- 
nych stałych poborów pracowni- 
czych. Czy to już będzie oznaczało 
początek plajty? Niekoniecznie, 

_ bowiem w takim przypadku dyre- 
a w porozumieniu z samorzą- 
Jem pracowniczym**, może wy- 

i do banku z prośbą o pożycz- 
„kę. Jeśli bank, po przeanalizowść 
_niu śtanu przedsiębiorstwa uzna; 
że warto w nie inwestować — poży- 
czki udzieli. Oczywiście na odpo- 


wiednio. wysoki procent! Jeśli zaś 


- okaże się, że jest to ruina nie warta 
 podpierania? No, nie chciałbym 


być w skórze dyrekcji takiej 
firmy... 

Już z tych kilku informacji wy- 
nika, że dyrekcja i samorząd 
przedsiębiorstwa, będą nim kiero- 
wali n a prawdę. Skończą się raz 
na zawsze możliwości uzyskiwania 
wysokich cen za buble, leżące po- 
tem miesiącami w magazynach, 
zdobywanie kredytów na idiotycz- 
ne inwestycje, niczym nie uzasad- 
nione wysokie premie i nagrody 
z „państwowych czyli niczyich” 
pieniędzy, Dojdzie zamiast tego 
pewien czynnik — konkurencja. 
Poszczególne fabryki produkujące. 
na rynek, np. buty, będą m usia- 
ły dostarczać dobry towar, bo- 
wiem w warunkach konkurencji 


klienci natychmiast odrzucą zły, 


wpędzając firmę w kłopoty. A stra- 
conej marki łatwo odzyskać się nie 


da. Tutaj żadne znajomości nie 


pomogą... 

Wszystko to, co powyżej napisa- 
łem, jest jeszcze w projektach. Ma 
je dopiero zatwierdzić Sejm! Ale 
bądźmy spokojni. Reforma po 0S- 
tatecznym uzgodnieniu różnych 
stanowisk zostanie wprowadzona, 
choć ma i swoich zaciętych prze- 


Otrzymałam inny, wskazujący możliwości 
wydatnego ograniczania importu zbóż. 
Oczywiście wymagają one weryfikacji, 
analizy, ale jośli okażą sią chociaż w części 
przydatna — wprowadzimy jo w życie. 

Tzw. Scenariusz 9 to temat obszerny. 
Powiem tylko że z niektórymi tozami się 
zgadzam, są one zbieżne ze 
wspomnianym przeze mnie wystąpie- 
niem na plenum partii, z niektórymi sią 
nie zgadzam, co do innych zaś, doceniając 
ich ogólną słuszność mam wątpliwość jak 
je wprowadzić w życia Świat roi się od 
ludzi, którzy mają wiele pomysłów i wiele 
koncapcji. Mam ich również sporo. Jak je 
jednak wprowadzić w życie? Musimy stą 
pać po ziemi. Musimy uwzględniać realia 
naszego życia, życia w warunkach 1981 r.! 

- Czy to prawda, że działa Pan bardzo 
szybko. Telefon, teleks, natychmiastowa 
krótka decyzja: tak lub nie? 

— Istotnie. U mnie sprawy nie leżą na 
biurku. Używam telefonu i teleksu, bo to 
prościej i szybciej. Oczywiście nie we 
wszystkich sprawach. Czasami po prostu 
muszę wysłuchać doradców i specjalis- 
tów., bo nie na wszystkim się znam. Prze- 
de wszystkim jednak staram się działać 
operatywnie — przecież działam w ope- 
racyjnym sztabie antykryzysowym 
W skrócie mówimy o nim, między sobą 
OSA, dlatego też przypominam często 
moim współpracownikom: Nie bzykać 
tylko żądlić! 

— Czy wierzy Pan w skuteczność swo- 
jego działania? 

— Teraz odpowiem na pierwsze pyta- 
nie. Mam nadzieję, że zdołam załatwić 
kilkanaście, a może nawet więcej konkret- 
nych spraw. Dlatego też zgodziłem się 
objąć stanowisko wicepremiera. Zdawa- 
łem sobie sprawę, że nie będzie to łatwy 
kawałek chleba. Stanowisko moje nie jest 
synekurą. Sądzę, że moje działanie może 
być skuteczne. Nie działam przecież sam. 
Działam w ramach rządu Wojciecha Jaru- 
zelskiego. Może być również skuteczne 
dlatego, że pracuję w administracji od lat 
i od lat nie znoszę biurokracji. Jestem 
natomiast zwolennikiem administracji 
sprawnie działającej. Czy moje działanie 
będzie owocne? To zależy od sojuszników 
— załóg, związków zawodowych, polskie- 
go społeczeństwa. Zobaczymy za kilka 
miesięcy. 

— Dziekuję za rozmowę. 

Rozmawiała: ALDONA ŁUKOMSKA 


Fot. CAF 


zresztą 


ciwników. To szczególnie ci, któ- 
rzy dotąd rozpierali się na licznych 
biurokratycznych stanowiskach, ci 
którzy swe wysokie fotele zawdzię- 
czali „„układom”, a nie zdolnoś- 
ciom i rzeczywistej przydatności. 
Mówiąc zwyczajnie — jedni i dru- 
dzy będą musieli wreszcie ustąpić 
miejsca lepszym od siebie. Nad- 
chodzą czasy, w których — mam 
taką nadzieję — zacznie serio obo- 
wiązywać mądra zasada: każdemu 
według jego pracy... 

Kiedy się tak człowiek poważnie 
zastanowi nad istotą nadchodzącej 
reformy, to aż dziw, bierze, że tak 
długo musieliśmy na nią czekać. 
Przecież wszystko to zwykli ludzie 
mają w sobie, są to wnioski do 
których dochodzi się nieomal intu- 
icyjnie, wystarczy trochę zdrowe- 
go rozsądku... Do tego, że za do- 
bry towar warto dobrze zapłacić, 
że uczciwy i robotny pracownik to - 
skarb, a załogi powinny być gospo- 
darzami w swych przedsiębiors- 
twach — nie trzeba chyba specjal- 
nych studiów i konsultacji z eks- 
pertami. 

Ale jak się okazało, niezbędny 
do tego był Sierpień 80... 

JERZY DĄBROWSKI 


* Istnieje również propozycja, aby niektóre 
przedsiębiorstwa państwowe funkcjonowały 
według wyraźnie innych zasad. Ma to doty- 
czyć np. PKP, LOT-u, służby zdrowia, elek- 
trowni, łączności itp. Nie mogą być one nasta- 
wione tylko na zysk gdyż pełnią w systemie 
SEE specyficzne role usługowe... 
z umorząd pracowniczy to temat oddzi 
ny, tym m bardziej, że wokół jego uprawnie! 
_ trwa zażarta dyskusja: Spróbuję ją przedstawić 
już wkrótce. 


wilgotne korytarze, omszałe kazama- 

ty, słowem, tajemnicze stare podzie- 
mia. W Polsce jest około 400 takich 
miejsc. Krążą o nich nieprawdopodobne 
opowieści. Wiele czeka nadal na szczęśli- 
wego odkrywcę. 

Podziemiami interesują się współcześ- 
ni architekci, konserwatorzy zabytków, 
historycy, geologowie, górnicy. Wiedzę 
o owym Hadesie, stworzonym przed dzie- 
siątkami i setkami lat ręką człowieka, za- 
wdzięczać można fachowcom badającym 
te konstrukcje. Ale wyprawy do tajemni- 
czych lochów są także najszerzej rozpo- 
wszechnionym hobby tropicieli-amato- 
rów. Mimo wielkiego niebezpieczeństwa, 
jakie czai się w podziemnych korytarzach, 
których stropy mogą w każdej chwili ru- 
nąć na głowę, mimo mroku, zatęchłego 
powietrza i sączącej się zewsząd wody 
wielu śmiałków decyduje się na wyprawy 
pod ziemię. Zapuszczający się w zdradli- 
we czeluści mają w swoim godle znak 
Księżyca — symbol poszukiwaczy śladów 
śmierci. 

Niejedną przygodę w podziemiach 
przeżył prof. Wiktor Zin, generalny kon- 
serwator zabytków PRL, wybitny znawca 
starej architektury i budownictwa, znany 
wszystkim z audycji telewizyjnych „Piór- 
kiem i węglem”. Przez wiele lat profesor 
prowadził badania krypt i piwnic średnio- 
wiecznego Krakowa. Uczestniczył na 
przykład w odkryciu grobu Kazimierza Ja- 
giellończyka. , 

W Katedralnej Kaplicy Świętokrzyskiej 
na Wawelu uczeni z Politechniki odnaleźli 
przed paroma laty wejście do krypty. Na- 
leżała niegdyś do rodziny Wiśniowiec- 


Zycr pajęczynami piwnice i krypty, 


Bractwo Siedmiu 
Gwiazd (1) 


W KRÓLEWSKIE OBLICZE 


kich. Stał w niej tylko kamienny podnó- 
żek, na którym lokowano trumny. 

— Zastanowiła nas — mówi prof, Zin = 
południowa ściana barokowego podzio- 
mia. Była wykonana z wielkich ciosów 
kamienia jurajskiego, z których zbudowa- 
no całą katedrę. Nie mógł to być funda- 
ment świątyni. Powstało więc przypusz- 
czenie, że mamy do czynienia ze starym 
grobowcem. Próbny otwór wykazał, że za 
owymi kamieniami istnieje jakieś pomie- 
szczenie. 

Co znaleźliśmy? Dłubaną trumnę z dę- 
bowego drewna, na pierwszy rzut przypo- 
minającą sarkofag egipski. Były w niej 
kości, wszystkie kości władcy. Antropolo- 
dzy zbadali je dokładnie. Król był męż- 
czyzną słusznej postury, mierzył ponad 
175 cm wzrostu. Ustalono, też, że cieszył 
się dobrym zdrowiem, miał tylko kłopoty 
z zębami — cierpiał na lekką paradentozę. 
Pochowano go w gieźle śmiertelnym, bez 
butów, owiniętego w grubą tkaninę. Za- 
miast insygniów królewskich miał atrapę 
berła, zamiast korony — skromny kołpak 
ze skóry, u boku miecz. To wszystko. Król 
umarł na Litwie, ciało jego zostało spro- 
wadzone do Krakowa. Tutaj nikt już owej 
„dłubanki”* nie otwierał. Jest jeszcze jed- 
na ciekawa sprawa — kończy profesor. — 
W grobowcu leżał niewielki pierścionek, 
który być może wrzuciła podczas uroczys- 
tego pogrzebu jedna z królewien, wielce 
wymowny świadek dawnej ceremonii. 

Zupełnie inny charakter mają lochy 
twierdzy kłodzkiej na Dolnym Śląsku. 

Potężne szaroczerwone mury od paru- 
set lat panują nad wąskim przełomem 
Nysy. Z biegiem czasu kłodzkie zamczy- 
sko rozrosło się w jedną z największych 


Rysunek prof. Wiktora Zina wykonany własnoręcznie w podziemiach Kościoła Mariac- 


kiego podczas otwierania krypt 


s 


KOWADŁO 


GROMOWŁADNEGO 
ZEUSA 


burzę zanosi się od rana. 
N a Zwiastują ją choćby niskie lo- 
ty jerzyków i jaskółek, ugania- 
jących się za owadami, które —o ile powie- 
trze jest wilgotne — opadają niżej. Jedno- 
cześnie —słońce niemiłosiernie przypieka. 
To właśnie silna operacja słoneczna spra- 
wia, że powietrze zwilgotniało, bo gleba 
zaczęła o wiele intensywniej parować. 
Mocno nagrzane i zawierające dużo wil- 
goci powietrze łatwiej i szybciej się wzno- 
si. Powstają więc silne, pionowo jego 
prądy, wynoszące zawartą w nim parę 
wodną na znaczną wysokość gdzie para 
zaczyna się skraplać. 
Skutki tego widzę przez okno. Powstają 
i rosną w oczach obłoki, które — jako że 
prądy są silne, a ilość unoszonej przeż nie 
wilgoci znaczna —stają się potężne, rozbu- 
dowane ku górze, przybierają kształty 
olbrzymich bastionów i wież. Silnie „pą- 


czkują” wyglądając jak kalafiory, a naj- 
więcej „pączków pojawia się na ich ko- 
pulastych wierzchołkach. A że są tak gru- 
be i gęste, przepuszczają niewiele słone- 
cznego światła, więc u dołu stają się ciem- 
ne jak atrament. Śledzę jedną z tych ros- 
nących jak na drożdżach chmur i właśnie 
zauważam to, co najważniejsze... 

Oto jej wierzchołek rozmywa się, zaczy- 
na jakby dymić, a wkrótce pokrywa się 
„czupryną” z chmur pierzastych. Ta szyb- 
ko się rozrasta, rozlewa szeroko, aż wresz- 
cie tworzy coś na kształt gęstego, białego 
kowadła — takiego, na jakim — jak ktoś 
obrazowo i trafnie powiedział — „,gromo- 
władny Zeus wykuwa swe ogniste 
miecze”. dl oi 

.l nie ma'w tym przesady. Kowadło — to 
dowód, że wierzchołek chmury blrzowej 
wzniósł się na taką wysokość, gdzie woda 
zamarza, bowiem. składa się ono (podob- 


SPOJRZENIE 


fortoc europojskich. W XVIII XVIII stulociu 
Austriacy, a potem pruscy fortyfikatorzy 
wznieśli po obu stronach Nysy dziosiątki 
bastionów. W miąkkioj skalo wykuto kilo- 
motrowo korytarze | wymurowano sotki 
podziemnych sal. Twierdza-moloch za- 
garnęła miasto. W każdym jego zakątku 
natknąć się można na granitowe ściany 
warowni. W czasie ostatniej wojny kłodz- 
kie forty przeżywały niesłychane ożywie- 
nie. W odpornych na bomby kazamatach 
Niemcy ulokowali fabryki sprzętu wojsko- 
wego i magazyny. Pracowało tu wielu 
polskich jeńców i robotników. W kwietniu 
1945 roku po krótkiej walce Kłodzko wy- 
zwoliły wojska radzieckie. 

Kłodzkie podziemia od lat są przedmio- 
tem zainteresowania poszukiwaczy. 
Sprawa jest bardzo ciekawa. Tylko część 
lochów została przebadana w naszych 
cząsach. 

Adam Bieńkowski, zastępca redaktora 
naczelnego „Karuzeli” znany jest z akcji 
społecznych na rzecz Kłodzka i jego zabyt- 
ków. Z miastem tym wiąże, jak wielu 
łodzian, swoje wojenne przeżycia. We 
wrześniu 1944 roku łódzka fabryka AEG 
została ewakuowana przez Niemców do 
kazamatów twierdzy. Wraz z urządzenia- 
mi ściągnięto tu 1500 robotników. W tej 
grupie znalazł się Bieńkowski, przywiezio- 
ny z kilkoma kolegami z liceum. 

W wolnych chwilach najczęściej mówi- 


, ło się o podziemiach. Wszystkich korciła 


wyprawa do głębiej położonych lochów 
twierdzy, ale pamiętano o tragedii dwóch 
więźniów — Niemców, którzy uciekając za- 
błądzili w lochach i wpadli do studni-pu- 
łapki. Znalazło się jednak czterech zde- 
cydowanych śmiałków. Zdobyli plany po- 
dziemi, potrzebne narzędzia, lampy gór- 
nicze, liny i kompas. Przedsięwzięciem 
kierował Arkadiusz Jaśkiewicz, dziś profe- 
sor fizyki Uniwersytetu Wrocławskiego. 

O wyprawie opowiada redaktor Bień- 
kowski. Jego relację rozszerzyłem frag- 
mentami wspomnień opublikowanych 
w „Roczniku Ziemi Kłodzkiej” w 1960 
roku. 

„W niedzielę, 14 października 1944 ro- 
ku, punktualnie o godz. 10 rano rozpoczę- 
liśmy wędrówkę. Weszliśmy do jednego 
z lochów przy twierdzy, w centralnym 
punkcie twierdzy. Po kilku minutach mar- 
szu korytarzem o wysokości ponad półto- 
ra metra i szerokości ok. 70 cm znaleźliś- 
my się w niewielkim przedsionku, z które- 
go rozchodziły się promieniście bliźnia- 
czo podobne do siebie chodniki. 

Cisza, aż w uszach dzwoni, przedsionki 
i lochy w słabym świetle lamp wyglądają 
upiornie. Po 200 metrach, zziajani i spoce- 
ni, wchodzimy ponownie do większego 
korytarza. Tutaj denerwującą ciszę prze- 
rywa odgłos kapiącej wody. 

Idziemy naprzód. Znów labirynt, kilka- 


nie, jak inne formy chmur pierzastycn) 
z kryształków lodu. Tymczasem powsta- 
wanie piorunów — choć kojarzą nam się 
one z latem i upałem — ma ścisły związek 
z lodem. Według najnowszych bowiem 
teorii — właśnie zamarzanie kropel jest 
przyczyną elektryzowania się chmur. 
W czym rzecz? 


Otóż stwierdzono, że w lodzie jest za- 
wsze sporo ładunków elektrycznych — 
ujemnych i dodatnich jonów. Przy czym — 
im lód cieplejszy, tym ich więcej. Ponadto 
zauważono, że jony z ładunkiem dodat- 
nim szybciej rozchodzą się w lodzie. Wie- 
dząc o tym — popatrzmy, co będzie, gdy 
jakaś część bryłki lodu zostanie ogrzana. 
Ilość jonów — dodatnich i ujemnych wtej 
ogrzanej części znacznie wzrośnie. Ale te 
dodatnie, jako ruchliwsze — rozejdą się 
zaraz po całej objętości bryłki, zaś ujem- 
ne, nieruchawe — pozostaną w cieplej- 
szym miejscu. Będzie więc ono nałado- 
wane ujemnie, a chłodniejsza reszta — 
dodatnio. 

Coś takiego dzieje się, gdy w chmurze 
zamarza kropla. A wygląda to tak: naj- 
pierw pokrywa się lodem jej zewnętrzna 
powierzchnia; tworząc coś w rodzaju lo- 


dowej buteleczki z wodą w środku. Dopie-+ ków. Skoro, dolne „piętro” chmury ma. 
ro po chwili zamarza środek. Ale — jak 


wiadomo — przy zamarzaniu wydziela się 
ciepło. A, że objętość środka jest większa 


„niż warstewki zewnętrznej — tego ciepła. 


sot motrów drogi 
Uwaga! Przopaść! = Arkadiusz wska- 


zujo latarką na wylot korytarza W końcu 
lochu natykamy sią na olbrzymi bason 
Jodynie z boku pod skalną ścianą biegnio 
wąska półka. Bardzo chytra pułapka. Wą- 
drowiec, idący bez dobrogo oświetlenia, 
zginąłby w wodnych czeluściach jamy. 
Rozglądamy się naokoło. Pośrodku sali 
o wymiarach 10 x 10 metrów stoi masyw- 
ny stół. Tu pewnie obradowało niegdyś 
dowództwo oblężonej twierdzy. 
Kierujemy się do drugiego wyjścia. 
Znów identyczne kute w skale korytarze. 
W pewnych momentach urywają się, by 
przejść w niskie, niewygodne tunele, cały 
czas biegnące poziomo. Po półgodzin- 
nym marszu wchodzimy do małej salki, 
z której gwieździście rozchodzą się drogi. 
Patrzę i nie wierzę. Przy jednym z wejść 


Fragmenty twierdzy kłodzkiej 


przy jego zamarzaniu wydziela się więcej. 
Wnętrze zamarzającej kropli jest więc cie- 
plejsze niż powierzchnia, zatem, — zgod- 
nie z tym, co przedstawiliśmy wyżej — 
zyskuje ono ładunek ujemny, gdy wars- 
twa zewnętrzna — dodatni. 

Ale na tym nie koniec. Przy zamarzaniu 
bowiem wnętrze kropli rozszerza się 
i przychodzi chwila, gdy rozsadza ono 
krępującą je zewnętrzną lodową warstew- 
kę. Ta rozpryskuje się na drobne kawałki, 
które unoszą ładunek dodatni. Silny prąd 
powietrza w chmurze bez trudu porywa je 
— jako leciutkie — do góry. Zaś zamarzłe 
wnętrze kropli — nowo narodzona gradzi- 
na — jest cięższe, więc się im opiera i opa- 
da w dół, zabierając swój ujemny ładu- 
nek. Dzięki temu wierzchołek chmury sta- 
je się ostoją ładunków dodatnich, a dolna 
część — ujemnych. Chmura przestaje być 
elektrycznie obojętna, a jej „piętra” co 
rusz zaczynają zwierać potężne iskry elek- 
tryczne — błyskawice... 

Na tę elektryzację chmury nie pozostaje 
obojętna ziemia, w której nie brak swo- 
bodnych jonów rozmaitych pierwiast- 


ujemny ładunek — to przyciąga dodatnie 
ładunki z ziemi, „wysysa” je, dzięki czemu 
skupiają się one na czubkach wzniesień, 
wysokich przedmiotów, ostrzy itp. Tam to 


poznają strzałki, która nakreśliłom przed 
dwiema godzinami. Do lichal Labirynt 
zgodnio zo swym przeznaczeniem oszukał 
nas I przywiódł na miejsco, skąd rozpo 
cząliśmy wądrówką. Pozostało nam jasz 
czo trochą czasu. Krótki odpoczynek | ry 
szamy inną drogą. Tym razem loch wyraź 
nia biognia w dół, jost w nim więcej wody 
i błota, Natrafiamy na szorokio schody, 
która kończą sią świożo wzniosionym mu 
rem. Rozbijamy go, wchodzimy głębioj 
I dąbiejamy. 

Pod ścianami stoją ragały zapałniona 
dziełami sztuki. Zastawy z saskioj porcola 
ny obok pięknia rzaźbionych pucharów 
Nieopodal przotykane złotem szaty, suk 
nio o fantastycznych wzorach, setki baz 
ładnie rozrzuconych obrazów olejnych, 
różnego rodzaju manuskrypty | książki, 
a na środku sali spoczywa kilkadziesiąt 
rozmaitych starych pistoletów i strzelb 
skałkowych z inkrustowanymi rękojością 
mi. Długo oglądamy te skarby. Jesteśmy 
w miejscu, gdzie hitlerowcy zwiaźli przod 
bombardowaniem najbardziej cenne eks. 
ponaty z muzeów Kłodzka i Wrocławia” 


(cdn) 
Tekst WOJCIECH KRZYSZTOFORSKI 


Fot: CAF i Krzysztof Stefański 
Rys. Wiktor Zin 
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właśnie pojawiają się czasem wyładowa- 
nia niezupełne, tzw. uloty, czemu towa- 
rzyszy szmer i iskrzenie, a niekiedy wystę- 
pują błękitne „ognie św. Elma”. Zjawiska 
te najlepiej wskazują miejsca, które szcze- 
gólnie łatwo mogą być zwarte z chmurą 
iskrą elektryczną, czyli — mówiąc potocz- 
nie — rażone piorunem. 
Przedstawiony tu mechanizm elektry- 
zowania się chmur burzowych nie jest 
jedynym — znamy ich więcej i sądzi się, że 
wszystkie .współdziałają ze sobą. Jedno 
jest pewne — przynajmniej w naszych sze- 
rokościach geograficznych: w najbardziej 
nawet potężnej i „ulewą brzemiennej” 
chmurze nie zagrzmi tak długo, dopóki nie 
pojawi się na jej wierzchołku lodowe ko- 
wadło. Je też najłatwiej zauważyć, gdy 
chmura burzowa jest jeszcze za horyzon- 
tem, toteż pomaga w przewidywaniu 
burz. Dla przykładu: jeżeli po szeregu bez- 
chmurnych, upalnych dni pojawiają się 
na niebie osobliwe kompozycje chmur 
pierzastych w postaci owali, szerokich 
zygzaków, lejków itp. — znaczy to, że nad- 
ciąga strefa burz. Bowiem te oryginalne 
cirrusy — to szczątki burzowych kowadeł. 
Same chmury już „wypadały się” i wypa- 
rowały (starcza na to kilka godzin), a po- 
"zostały tylko resztki ich najtrwalszych, lo- 
dowatych części, zatopione w spokojnych 
masach powietrznych górnej tropos- 
fery... 
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Fot. W. Wróblewski 


W hołdzie poległym 


Wrzesień 1939 


Najważniejszym kierunkiem nie- 
mieckich działań, w czasie napaści 
na Polskę, we wrześniu 1939 roku, 
był kierunek na Warszawę. Dowó- 
dztwo hitlerowskich wojsk liczyło, 
iż szybkie zdobycie stolicy państwa 
rozstrzygnie wojnę. Gdyby więc 
niemieckim wojskom udało się 
w ciągu kilku dni dotrzeć do War- 
szawy i zająć ją z marszu, wtedy cała 
wojna z Polską — ich zdaniem — trwa- 
łaby najwyżej tydzień. Zachodni 
sprzymierzeńcy Polski — Francja 
i Anglia, nie zdążyliby w tym czasie 
wypowiedzieć Niemcom wojny, 
i nie byłby to początek drugiej wojny 
światowej — przynajmniej wtedy... 

Aby osiągnąć swój zamiar, niemieckie do- 
wództwo skoncentrowało w rejonie Opola 
i Kluczborka najśilniejszą grupę uderzeniową: 
10 Armię złożoną aż z sześciu korpusów z wie- 
loma jednostkami pancernymi i zmotoryzowa- 
nymi. W sumie 10 Armia dysponowała dużą 
ilością sprzętu pancernego, ponad 1000 czoł- 
gów i 270 samochodów pancernych (na około 
2500 czołgów i około 600 samochodów pancer- 
nych użytych przeciw Polsce). Z tej olbrzymiej 
armii dopiero 8 dnia wojny dotarła do Warsza- 
wy 4 Dywizja Pancerna, która w momencie 

"rozpoczęcia działań bojowych liczyła około 
300 czołgów. vw, SUJ V 1 

Już w pierwszym dniu wojny dywizja ta 
natknęła się na bardzo silną obronę polskich 
ułanów z Wołyńskiej Brygady Kawalerii, któ- 
rzy wspierani przez dwa pociągi pancerne, 
przez cały dzień bohatersko odpierali jej ataki. 
Były to słynne boje pod Mokrą, gdzie przeciw- 


nik poniósł duże straty, jednak wobec jego 
przeważających sił zatrzymać go nie było moż- 
na. Próbowano więc opóźniać jego posuwanie 
się do przodu. Wróg musiał na swej drodze ku 
Warszawie stoczyć jeszcze kilka zaciętych 
walk: w rejonie Piotrkowa Trybunalskiego 
(3-5. IX). gdzie doszło do pierwszej w II 
wojnie światowej bitwy czołgów, potem o To- 
maszów Mazowiecki (6.IX), oraz w nastę- 
pnym dniu (7.IX) jeszcze cięższą dwugodzin- 
ną walkę z polskimi jednostkami. 

4 Dywizja Pancerna, mimo że poniosła dość 
duże straty, stanowiła nadal dość silną grupę 
uderzeniową. Straty w sprzęcie ciągle uzupeł- 
niano. 

Niemieckim wyższym dowódcom wydawa- 

ło się, że Warszawa będzie miastem otwartym 
— nie bronionym. Tymczasem miała ich spot- 
kać niespodzianka. Polskie Naczelne Dowó- 
dztwo nakazało — już 3 września — utworzenie 
"Dowództwa Obrony Warszawy. Funkcje te 
powierzono gen. bryg. Walerianowi Czumie 
i dość wcześnie rozpoczęto prace związane 
z przygotowaniem obrony. Wykonano różne- 
go rodzaju umocnienia i barykady, zakładano 
pola minowe, ustawiono w odpowiednich 
miejscach artylerię wyznaczoną do obrony 
przeciwpancernej. 

Rano, 8 września z miejscowości Babsko 
oddalonej od Warszawy tylko o 67 km., wyru- 
szyła 4 Dywizja Pancerna z zamiarem dotarcia 
do Warszawy i wkroczenia do miasta jeszcze 
w tym dniu. W pobliże Warszawy, dotarła po 
południu ok. godz. 14,00 15,00. W Raszynie 
zatrzymała się na krótko dla przygotowania się 
do wejścia do miasta. Niemcy byli już tak 
pewni siebie, że ozdobili swoje wozy proporca- 
mi rozpoznawczymi jednostek, i małymi flaga- 
mi ze swastyką. Nikt z nich nie myślał o po- 

ważniejszej walce. Wymarsz Niemców na Wa- 


rszawę rozpoczął się o godz. 17,00, ale gdy 
zbliżyli się do skraju Ochoty powitał ich ogień 
broni maszynowej, a silnie broniona barykada 
„na ulicy Grójeckiej zamknęła niemieckich żoł- 
nierzy, którzy musieli jeszcze i tę noc spędzić 
w kwaterach polowych. I, jak się okazało, nie 
tylko tę. 


Obrona na Ochocie 


Następnego dnia — 9 września — rano o godz. 
7,00, 4 Dywizja Pancerna dysponująca ok. 260 
czołgami, czterema batalionami piechoty zmo- 
toryzowanej, wsparta 36 działami — ruszyła do 
natarcia. Tym razem do miasta musiała wkro- 
czyć, bowiem już poprzedniego dnia niemiec- 
kie agencje prasowe przedwcześnie ogłosiły 
światu, że stolica Polski — Warszawa, została 
zdobyta. Wchodzący w jej skład 36 pułk pan- 
cerny został skierowany na Wolę, na Ochotę 
ruszył 35 pułk pancerny, którego czołgi jecha- 
ły w dwóch kolumnach uszeregowanych po 
obu stronach Szosy Krakowskiej. Tu natknęły: 
się na okopane działo kal. 75 mm, którym 
dowodził ppor Eugeniusz Niedzielin. Celnymi 
strzałami zniszczono trzy czołgi i dwa samo- 
chody pancerne. Tak to starcie wyglądało 
w relacji niemieckiego czołgisty: 

„Czołgi przeszły barykadę pojedyńczo, 
wsparte ogniem pozostałych czołgów. Gdy 
tylko znalazły się poza nią, rozpoczęło ponow- 
nie ogień działo 75 mm. Feldfebel Ziegler 
odpowiedzał szybkim ogniem. Podczas zmia- 
ny magazynka wyjrzał z czołgu i stwierdził, że 
dwa lekkie czołgi stoją. w płomieniach. Naka- 
zał więc jedynemu pozostałemu zawrócić i iść 
do tyłu. Przed wykonaniem zwrotu czołg śred- 


ni został trafiony pociskiem 37 mm w silnik, : 


lecz nie zapalił się. (...) Gdy wreszcie ostatni 
czołg lekki wycofał się, zawrócił i czołg średni 


ódchodząc do tyłu pełną szybkością przez dym 
palących się czołgów. Dowódca oczekiwał 
w każdej chwili celnego strzału, który wykoń- 
czy jego czołg...” 

Drugi atak podjęto o godz. 8,00. Ponowne 
starcie nastąpiło przy następnej barykadzie, 
gdy wreszcie zdobyto tę pierwszą. Barykada 
przy ul. Częstochowskiej była utworzona 
m.in. z przewróconego tramwaju, który moż- 
na było wyminąć bokiem. Za nią, w odległości 
tylko 200 m, w pobliżu stojącego tu dziś kina 
„ Ochota” znajdowała się również dobrze oko- 
pana i ukryta armata polowa kal. 75 mm 


"dowodzona przez ppor rez. Józefa Suchockie- 


go, w cywilu — urzędnika. Kiedy więc zza 
barykady po kolei zaczynały ukazywać się 
czołgi, rozbijano je jeden za drugim. Z tej 
odległości nie można było nie trafić, w rezulta- 
cie rozbito cztery a jeden uszkodzono. 

Walki w tym rejonie trwały jeszcze jakiś 
czas, niektórym czołgom niemieckim udało się 
przedostać bocznymi ulicami nawet dalej — 
jeden dotarł aż do placu Narutowicza, ale tam 
został zniszczony. 


Obrona na Woli 


Na tym odcinku obrony, zorganizowanej 
wzdłuż ulicy Wolskiej, również zbudowano 
liczne barykady, okopano broń artyleryjską 
itp. Dowódca jednego z oddziałów tej obrony, 
por. Pacak-Kazimirski, odkrył w pobliskiej 
fabryce pasty do obuwia duży skład łatwopał- 
nej terpentyny: polecił więc rozlać około 100 
beczek tego płynu na przedpolu pozycji obron- 
nej z zamiarem zapalenia, gdyby niemieckie 
czołgi dotarły do tego obszaru. 

Teraz nalażało tylko czekać na pojawienie 
się czołgów nieprzyjaciela. 9 września, między 
godz. 9,30-10,00, kryjąc się za uchodźcami, 
grupa niemieckich czołgów z samochodami 
wiozącymi piechotę dotarła aż pod samą bary- 
kadę. Gdy tylko usłyszano dźwięki trąbki, 
będącej umówionym sygnałem, rozpoczęto 0s- 
trzeliwanie kolumny. Żołnierze niemieccy ze- 
Skakiwali z zatrzymanych samochodów, lecz 
nie mogli znaleźć dla siebie ukrycia. Zaczęła 
Się bowięm palić polana terpentyną ziemia, 
Zamieszanie było tak duże, że z tyłu nadjeż- 


dżające czołgi i pojazdy stworzyły zator unie-/. 


możliwiający wycofanie się. Polskie+armaty 
kal. 75 mm oraz działka ppanc. kal: 37 mm 
ostrzeliwały je, unieruchamiając na zawsze. 
Zwycięstwo na tym odcinku było zupełne. 
"Walka trwała około 1 godziny. Jedno tylko 


działko ppanc. unieruchomiło 6 czołgów i 2 
samochody pancerne. 

I z tej strony wrogowi nie udało się wkro- 
czyć do miasta... 

Inne natarcie grupy pancernej — z 36 pułku 
pancernego — ruszyło do ataku przez, jak sięim 
wydawało — otwarte Pole Mokotowskie, z za- 
miarem obejścia od południa pozycji obro- 
nnych przy ul. Grójeckiej. Ale tam czekało na 
nich minowe pole oraz silny ostrzał ze strony 
obrony polskiej. 

W rezultacie natarcie 4 Dywizji Pancernej 
załamało się, wobec czego jej dowódca nakazał 
jego wstrzymanie. Ponieważ jednak rozkaz ten 
nie dotarł do poszczególnych oddziałów, walki 
trwały jeszcze do godzin popołudniowych, 
w wyniku czego niemieckie straty w sprzęcie 
jeszcze wzrosły. 

Komunikat dowództwa obrony Warszawy 
stwierdzał, iż wróg stracił 42 czołgi. W rzeczy- 
wistości straty były większe. W powojennych 
niemieckich publikacjach podano, że sam ryl- 
ko 35 pułk pancerny, który do ataku na Ocho- 
tę wyruszył z 120 czołgami, po walce powrócił 
z 57 czołgami, stracił więc 63 maszyny, W no- 
cy wyciągnął jednak część z nich — tych mniej 


"uszkodzonych — i naprawił je we własnym 


parku technicznym. Ile stracił 36 pułk pancer- 
ny — nie podano. 
__ 18 uszkodzonych w walce niemieckich czoł- 
gów stało wzdłuż ulicy Grójeckiej. Kilka znich 
przeciągnęli Polacy i ustawili na placu Piłsud- 
skiego (dziś Zwycięstwa) oraz w Saskim Ogro- 
dzie, gdzie mogli je oglądać mieszkańcy War- 
szawy. 

10 września, próbowano ponowić walki, ale- 
w następnych dniach ataków czołgami już 
zaniechano, tym bardziej, że rozpoczął się 
polski zwrot zaczepny zwany potem przez 
historyków — Bitwą nad Bzurą, który wiązał 
duże siły niemieckie. Tam też potrzebowano 
wiele czołgów i tych spod Warszawy. « 

Tak więc, Warszawa nie* została zdobyta 
z marszu i nie w kilka dni. Rozpoczęło się 
długotrwałe, ponad dwutygodniowe jej oblę- 
żenie. Aby zmusić miasto do kapitulacji wróg 
rozpoczął nękanie miasta ostrzeliwaniem arty- 
leryjskim w dzień i w nocy. W ciągu dnia zaś 
prowadzono bombardowania dokonywane 
przez lotnictwo, startujące z pobliskich 
lotnisk; „, id , 

Warszawa skapitulowała po czterech tygod- 
niach wojny. Zaś pierwszy niemiecki żołnierz 
wkroczył do tego miasta dopiero 30 września. 


LESZEK KOMUDA 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


Samochody, a raczej samochodziki tego ty 
pu cieszą się dużą popularnością we Francji 
Nazywa się je tam „„voiturette” czyli tak, jak 
w póczątkach rozwoju motoryzacji nazywano 
pierwsze małolitrażowe samochody osobowe 

Klasę tych pojazdów tworzą samochody 
wyglądające wręcz na prymitywne, z niefo- 
remnymi i niekiedy nawet brzydkimi nadwo- 
ziami, bardzo często podobne do dziecinnych 
pojazdów kręcących się na karuzelach w weso- 
łych miasteczkach... 

Dlaczego więc w tak zmotoryzowanym kra- 
ju jak Francja samochodziki te zdobywają 
wielu nabywców? Dzieje się to z kilku 
względów: 

© w większości do ich napędów używane są 
silniki od motorowerów, o pojemnościach do 
50 cm sześć., z tego względu do kierowania 
nimi nie jest wymagane prawo jazdy, tak więc 
korzystają z nich głównie kobiety, młodzież 
oraz osoby, które z różnych względów nie 
mogą prowadzić  „„prawdziwych” 
chodów, 

© samochodzikami tymi bardzo łatwo jest 


samo- 


_A_ 


się poruszać po zatłoczonych aglomeracjach 
miejskich, bez trudu można też zaparkować 
taki wozik w lukach pomiędzy parkującymi 
dużymi samochodami osobowymi, można je 
też w myśl obowiązujących we Francji przepi 
sów parkować tam, gdzie motocykle, a takich 
miejsc jest znacznie więcej. 

© zużywają one bardzo mało paliwa, które- 
go szczególnie w jeździe miejskiej normalne 
samochody spalają wyjątkowo dużo. Są 
w związku z tym pojazdami tanimi w eksploa- 
tacji. 

W całej plejadzie wytwarzanych samocho- 
dzików klasy „„woiturette” najbardziej liczący- 
i arkami są: AROLA, BEL MOTOR, 
AUX, ERAD, MINI-COMTESSE, 
MINI-CAT, VITREX. Wśród nich znajduje 
się także produkowany od dwóch lat LIGIER. 

Z tą marką kojarzą się nam samochody 
wyjścigowe i sportowe, głównie formuły I. 
Właśnie ich konstruktor, Guy Ligier, w ra- 
mach — jakbyśmy nazwali to u nas - produkcji 
ubocznej, zaczął wytwarzać małe samochodzi- 
ki, które według jego prognoz mają stać się 


miejskimi pojazdami najbliższej przyszłości 

LIGIER jest pojazdem czterokołowym. Po 
siada ramę podwoziową stanowiącą główny 
element konstrukcyjny, do której mocowane 
są wszystkie mechanizmy i zespoły, Również 
nadwozie nakładane jest na tę ramę, z tego 
względu nie musi być ono zbyt mocne, ady? 
w przeciwieństwie do nadwozi samonośnych 
nie działają na nie duże obciążenia. Dzięki 
Iakiemu rozwiązaniu konstruktor mógł zasto 
sować wykonaną z prostych płaszczyzn two 
rzywa skorupę nadwozia. Chociaż z tego 
względu cechuje się ono ,„kanciastą”” architek 
turą, to jednakże duże wyczucie kompozycji 
linii i chyba względy aerodynamiki, z którymi 
Guy Ligier spotyka się na co dzień przy two 
rzeniu samochodów wyścigowych formuły I, 
wpłynęły na to, że sylwetka tego samochodzi 
ku jest mila dla oka 


Nadwozie LIGIERA wyposażone jest w po: 
jedyncze drzwi po obydwu jego stronach. Du- 
żych rozmiarów szyby — przednia, i tylna — 
stwarzają dobrą widoczność prowadzącemu 
pojazd, We wnętrzu mieszczą się dwie dorosłe 
osoby. 

LIGIER wyposażony jest w dwusuwowy, 
jednocylindrowy, chłodzony powietrzem sil- 
nik motocyklowy firmy Motobecane. Silnik 
ten typu 99 Z posiada pojemność roboczą 49,9 
cm sześć, rozwija moc 2,3 kW przy 5300 
obr/min. Jest on umiesz 


ny z tyłu, a napęd 


> yła podobno kiedyś w Chinach pięk- 
Z księżniczka Wu. Jej poddani żyli 
w nieustannym strachu, bowiem 
księżniczka była złą czarodziejką, która 
znając najbardziej tajemnicze zaklęcia, 
nękała nieustannie ludzi. Moc księżniczki 
ukryta była we wspaniałym sznurze czar- 
nych pereł, którego strzegła jak oka w gło- 
wie. Zdejmowała go tylko wieczorem 
i chowała do szkatuły, gdzie leżały jej 
najcenniejsze klejnoty. Pewnej nocy przy- 
śnił jej się sen, że okrążyły ją zastępy ludzi, 
których zgubiła czaramt. Przestraszona 
i na pół śpiąca sięgnęła po perły, szarpnę- 
ła jednak sznur zbyt mocno przerywając 


UDNELZ 
Bai Use 6 
WNUKA 7 


niewidoczny przy kózce olbrzymiej 


Na tropie największych 
chrząszczy Świata 


czyli skarby 
Kunraciekiego zamku 


nitkę. Perły rozsypały się wśród klejno- 
tów, zaś księżniczka, zamek, ogrody i służ- 
ba rozsypały się w proch. Pozostały tylko 
kamienie szlachetne, które obsypane per- 
łami naszyjnika zamieniły się w barwne 
owady. Podobno ten, który je wszytkie 
zbierze i zwiąże z nich ponownie czaro- 
dziejski sznur, zdobędzie pałac i moc 
księżniczki. 

yć może istnieją dziś jeszcze ludzie, 
Bs» znając legendę zbierają owa- 

dy w tym właśnie celu. Niewątpliwie 
jednak nie należą do nich entomolodzy — 
naukowcy zajmujący się badaniem biolo- 
gii owadów. Tworzą oni zbiory służące 


I hoasżia 


Najmniejszy dotąd poznany chrząszczyk przyklejony do niewielkiej karteczki jest prawie 


Fot. J. Bajger 


nauce. Do największych należy kolekcja 
licząca kilka milionów owadów, zgroma- 
dzona w potężnych komnatach XVIl-wie- 
cznego zameczku w Kunracicach koło Pra- 
gi. Pracownicy Muzeum Narodowego 
Czechosłowacji opisują tam nowe gatun- 
ki owadów, badają ich zasięg geograficz- 
ny, liczebność i znaczenie gospodarcze. 
W zbiorach znajdują się też prawdziwe 
rarytasy; należy do nich kózka olbrzymia, 
największy chrząszcz świata, owad nie- 
zmiernie rzadko spotykany w kolekcjach 
muzealnych. 


oście muzeum, członkowie Koła 
G Młodych Przyrodników Klubu Pod- 

wawelskiego z Krakowa przybyli do 
Pragi w celu obejrzenia tych właśnie rary- 
tasów. Dr Jerzy Dabola rozpoczął zwie- 
dzanie od krótkiego wykładu; po syste- 
matycznym przeglądzie świata owadów 
naszpikowanym łacińskimi, a co gorsza 
i czeskimi nazwami rzędów i rodzin, 
chłopcy zapoznali się z niektórymi meto- 
dami badań stosowanych przez entomo- 
logów. Identyczne na pierwszy rzut oka 
osobniki rozróżnia się poprzez porówna- 
nie pod mikroskopem aparatów kopula- 
cyjnych samców, w problematycznych 
przypadkach stosuje się elektroforezę, t.j. 
wzajemne porównanie wędrówki białek 
owadów w polu elektrycznym. Nowe ga- 
tunki, dotychczas nie opisane, oznacza się 
czerwoną etykietką, fotografuje i rysuje za 
pomocą specjalnego mikroskopu rzutni- 
kowego Visopan. Spreparowane, przy- 
szpilonie i opisane owady umieszcza się 
w zamkniętych gablotach, a następnie 
wkłada między pozostałe zbiory. 

Po wykładzie dr Dabola zaprosił mło- 
dych przyrodników do obejrzenia frag- 
mentów zbiorów. Sale zapełnione były aż 
po stropy gablotami; wokoło roznosił się 
zapach środków chemicznych chronią- 
cych zbiory przed szkodnikami. Szacunek 
wzbudziły nawet warstwy kurzu pokrywa- 
jące rzadziej używane gabloty zowadami. 
Zbiory motyli, prostoskrzydłych (świersz- 
cze, patyczaki, pasikoniki), błonkówek 
(m.in. osy i pszczoły), pluskwiaków oraz 
innych owadów były tak obszerne, że do 
ich obejrzenia byłoby trzeba tygodni. Nie- 
co dłużej zatrzymano się przy specjalnoś- 
ci dr Daboli — cykadach, pluskwiakach 
równoskrzydłych przypominających 
kształtem dużą muchę; cykady żyją nawet 
na południu Słowacji, lecz najczęściej 
ożywiają swym graniem lasy tropików. 
Ciekawy rząd owadów, chrząszcze, przed- 
stawił dr Bily, specjalista od bogatkowa- 
tych (Buprestidae), najbardziej chyba ko- 
lorowych chrząszczy świata. Wiesław 
oczarowany ich pięknem biegał ze swym 
aparatem fotograficznym między otwar- 
tymi gablotami, nie zwracając uwagi na 
trzeszczący kontakt, do którego podłączo- 
ny był naprężony kabel lampy błyskowej. 
Emocje osiągnęły jednak swój szczyt, gdy 
przyszła kolej na największe chrząszcze 
świata, m.in. goliaty oraz kózkę olbrzymią 
(Titanus giganteus), dorastającą do ok. 22 
cm. Przyszpilony obok niej najmniejszy 
dotychczas poznany chrząszczyk (rodzina 
Trichopterygaidae) wyglądał jak pyłek. 


O wekości kształtami, kolorami + 


i wielkością owadów młodzi przy- 
rodnicy z Krakowa przechodzili sa- 
lami słuchając wspomnień oprowadzają- 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


od niego przenoszony jest na tylne koła. Dłu- 
gość samochodu wynosi 1974 mm, szerokość 
1280 m, wysokość 1422 mm. Posiada on zbior- 
nik paliwa o pojemności 12 litrów, który po- 
zwala za jednorazowym zatankowaniem na 
przebycie trasy o długości ca 400 km. Szyb- 


Por jest rośliną pochodzenia śród- 
ziemnomorskiego, znaną w starożyt- 
ności, w Egipcie, Grecji i Rzymie. Już 
Homer pisał o niej, jako o przyprawie 
do zup, a Neron twierdził, że dzięki 
porom zachowuje swój wspaniały 
głos. 

Pory zawierają charakterystyczny 
zapach i piekący smak, który nadaje 
im olejek zawarty w całej roślinie. Są 
bardzo bogate w witaminy i sole mi- 
neralne, głównie fosforu i siarki. 


Znane są na całym świecie, także 
w Polsce, ale u nas są stosowane 
głównie jako przyprawa do zup, skład- 
nik tzw. włoszczyzny, a nie jako samo- 
dzielne warzywo. 

Pory nie są zbyt wymagające 
w uprawie, oczywiście najlepiej udają 
się na glebie żyznej i wilgotnej. Bardzo 
ważne jest natomiast dla nich słońce 
i przewiew. Jeśli nie możecie im za- 
pewnić dużej ilości światła, to lepiej 
od razu zrezygnować z uprawy. 

Pory mają długi okres wegetacyjny 
(150-170 dni), więc uprawia się je 
z rozsady. Nasiona wysiewa się 
w marcu, niezbyt gęsto, do skrzynek 
z żyzną ziemią. Pod koniec kwietnia 
lub na początku maja można już wysa- 
dzać rozsadę do ogródka lub do głębo- 
kich skrzynek na balkonie. Rzędy po- 
winny być odległe o 30 cm, a rośliny 
w rzędzie o 20 cm. Przy sadzeniu trze- 
ba trochę skrócić korzenie i końce liści. 
Bardzo ważny jest sposób sadzenia: 
rozsadę trzeba sadzić na dnie rowków 
o głębokości 5-10 cm, nachylając je 
lekko wzdłuż rzędów, tak aby przy 
wzroście liście nie blokowały dostępu 
między rzędami. Jest to istotne, bo 
w miarę wzrostu roślin stopniowo za- 
sypuje się rowki, a nawet podsypuje 
ziemią wokół roślin. W ten sposób 
wydłuża się mięsista, biała część 
pochw liściowych, która jest najsma- 
czniejsza. Trzeba to robić ostrożnie, 


aby nie zasypać stożków wzrostu . 


rośliny. 

Por jest warzywem:głównie jesien- 
nym i zimowym, gdy brakuje nam 
świeżych warzyw. Dorosłe rośliny mo- 
gą kilkakrotnie zamarzać i odmarzać, 
co nadaje im lepszy smak. Nie można 
ich zostawiać w ziemi do wiosny, bo 
zakwitną i są wtedy niezdatne do je- 
dzenia. Najlepiej wykopywać je z zie- 
mi późną jesienią lub w zimie, gdy 
gleba nieco odmarznie, za pomocą 
łopaty. z 

_ Najważniejsze 'odmiiany pora: 'to 
"| „Karantański” i „Słoń”, obie późne 
o ciemnozielonych liściach. 

Pory możńa jeść gotowane i w po- 

staci sałatek. Surowe są dosyć pieką- 


kość maksymalna samochodziku wynosi 45 
km/godz. Adres wytwórni: AUTOMOBI- 
LES LIGIER - 105, route d'Hauterive Ab- 
rest — 03200 VICHY — Francja 


ZENON DUTKIEWICZ 


ce, ale ich ostry smak można złagodzić 
wkładając umyte i pokrojone pory do 
wrzącej wody na kilka minut na sicie. 


Sałatka z porów 


2-3 duże pory oczyścić, przyciąć pięt- 
kę i ciemne liście, umyć dokładnie, 
przekroić wzdłuż i na centymetrowe 
kawałki. Sparzyć je w sposób wyżej 
opisany i po ostudzeniu dodać 2 jabłka 
i ogórek kwaszony starte na dużej tar- 
ce lub pokrajane w słupki. Przyprawić 
solą, cukrem, sokiem z cytryny, wy- 
mieszać z 2-3 łyżkami majonezu i po- 
sypać 2 ugotowanymi na twardo i po- 
krojonymi jajkami. 

Inny smak będzie miała taka sałatka, 
jeśli doda się do porów włoskie orze- 
chy, pokrojone pieczarki lub żółty ser. 


Pory zapiekane w sosie śmieta- 
nowym 


8 niezbyt dużych porów oczyścić, 
umyć i włożyć do wrzącej, osolonej 
i lekko ocukrzonej wody. Miękkie, ale 
nie przegotowane pory wyjąć, ostu- 
dzić. Każdy por zawinąć cienkim plas- 
terkiem boczku i ułożyć w wysmaro- 
wanym naczyniu przygotowanym do 
zapiekania. Z łyżki mąki i łyżki marga- 
ryny zrobić jasną zasmażkę, rozpro- 
wadzić ją 1 szklanką mleka i 1/2 szklan- 
ki śmietany, zagotować. Sos zestawić, 
przyprawić da smaku, wymieszać 
szybko z surowym jajkiem i łyżką star- 
tego sera. Gęstym sosem przykryć 


„ułożone pory, posypać tartą bułką 


| wstawić do zapieczenia. Podawać 
gorące z pieczywem. . TN 
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cych. Dr Dóbola przypomniał sobie wyprawę 
do Iranu, gdzie w okolicy nawiedzanej przoz | 
Iwy, niedźwiedzie i jadowite wężę łowił swe 
ukochane cykady. Udało mu się wreszcie 
pojmać drobny okaz, który był nowym gatun- 
kiem dla tamtejszych okolic i który swą wiel- 
kością jak też oryginalnym cykaniem zainte- . | 
resował pozostałych członków ekipy, zwłasz- | 
cza reportera filmowego wyprawy. On też | | 
wypożyczył złowionego owada i tak długo / 
filmował i nagrywał jego głos, aż cykada... j 
odfrunęła. Najzabawniejszym zaś zdarze- | 
niem dla pana Dóboli było spotkanie kolegi, | 
który darł się w niebogłosy: — Jerzy, szybko 
do mniel Jest tu wspaniała kobra, lecz nie | | 
| 
j 
j 
| 


mogę jej złowić, bo w jednej ręce trzymam 
rzadkiego pasikonika, a w drugiej nieznane 
nauce bogatkowate! ę 
Dr Bily opowiedział natomiast historię od- 
krycia największego chrząszcza kolekcji, 
wspomnianego już uprzednio owada Titanus 
giganteus. Zdarzyło się to na początku nasze- 
go wieku, w samym sercu południowoame- 
rykańskiej dżungli. Niemiecki łowca orchidei 
znalazł potężnego chrząszcza w żołądku dużej | 
ryby złowionej na kolację. Zafascynowany | 
jego wielkością, postanowił zabrać chrząsz- 
cza do Europy. Niestety, owada uszkodziły | 
mrówki, tak, że pozostały z niego zaledwie | 
szczątki. Po powrocie do Europy łowca do- | j 
wiedział się od fachowców, że była to kózka | 
olbrzymia i że jest pierwszym białym, który 
oglądał ową kózkę w całości. Kiedy zapropo- 
nowano mu kilka tysięcy dolarów za jeden i 
nieuszkodzony okaz, łowca orchidei wrócił | 
do Ameryki Południowej i rozpoczął poszuki- | 
| 
| 
| 


wania. Nie znalazł co prawda miejsca, w któ- 
rym te chrząszcze przebywają, postanowił 
jednak przeglądać szczątki płynące z woda, | 
wychoduąc ze słusznego założenia, że woda | 
prędzej czy później przyniesie utopione owa- | 
dy. Wynajął kilka indiańskich łodzi wraz z za- 
łogą i przepływał codziennie szeroką na kilka 
kilometrów rzekę. Była to praca wymagająca | 
nieustannej uwagi, opłaciła się jednak sowi- | 
cie. W ciągu kilku lat przywiózł do Europy | 
kilkadziesiąt kózek olbrzymich, które przynio- 
sły mu majątek. Wystarczyło by zbliżył się do 
Europy a najbogatsi kolekcjonerzy wypływali 
na swych jachtach, żeby wcześniej od innych 
odkupić najpiękniejszy okaz. 

Po powrocie do Krakowa chłopcy 
przeżyli jeszcze raz te przygody 
przekazując wrażenia i wyświetla- 
jąc przeźrocza z wycieczki pozosta- 
łym członkom Koła Przyrodników. 
Jeśli interesujecie się przyrodą, też 
możecie przeżyć podobną przygo- 
dę. Nie wystarczy jednak wejść do 
muzeum przyrodniczego i stanąć 
przed gablotą z przyszpilonymi 
owadami; spróbujcie porozmawiać 
z jakimkolwiek entomologiem, pra- 
cownikiem tego muzeum. Być mo- 
że odkryje przed Wami nowy, nie- 
znany świat, świat owadów. 


JAN BAJGER 


a być może nieco podniesiona temperatura 
rozmowy mogła zwrócić uwagę obecnych. 

Zaraz po kolacji wszyscy poszli do stajni, aby 
zobaczyć co się stało Klarysie i jak się obecnie 
czuje. Ponieważ do zabudowań gospodarskich 
było kawałek drogi, nikt z mieszkańców pałacu 
nie mógł wrócić przed upływem co najmniej 
pół godziny. 

Korzystając z tego Filip prędko wszedł na 
piętro. Drzwi do wszystkich pokoi były otwarte. 
Nikt schodząc na kolacją nie zamykał ich na 
klucz, a na tym właśnie zależało chłopcu szcze- 
gólnie. Nieprędko nadarzyłaby się taka okazaja 
do przejrzenia ich i być może znalezienia ka- 
mienia, którym został uderzony Juergen. Zna- 
lezienie go umożliwiałoby odkrycie nie tylko 
brakującego ogniwa w całym rozumowaniu, 
lecz także odniesienia zwycięstwa nad sie- 
rżantem. 

Pchnął pierwsze drzwi. Owionął go zapach 
perfum używanych przez panią Ninę. Nie sądził 
wprawdzie, by to ona osobiście uderzyła ka- 
mieniem, lecz bez wątpienia była podejrzana. 
Albo uczestniczyła w zmowie z tym, który to 
zrobił, albo byłą.w. całą aferę zamieszana. 

Omiótł dokładnym spojrzeniem pokój. Na 
pierwszy rzut oka nie było w nim nic specjalnie 


Autorem mego portretu tygodnia jest Tomek 
Sosnowski, którego zapisuję do Rzepklubu. 
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Cześć! 

Przyjrzyjcie się dobrze rysunkowi za- 
mieszczonemu obok (temu ze strzałką). 
A może rzeczywiście najwięcej jest ta- 
kich, co to podpierają nasz kraj głosząc, 
że chronią go przed upadkiem i nie star- 
cza im już sił na solidną pracę. 

Spróbuj odczytać ten rysunek po swo- 
jemu i napisz, koniecznie napisz! 


A teraz UWAGA: Czuję się osamotnio- 
ny i zagubiony w świecie młodych. Tu nie 
pomagą Krasnoludki ze Spółdzielni „Pra- 
cuś”. Sprawa jest poważna. Myślę o wy- 
braniu spośród chętnych Czytelników 
grona doradców. Nie korespondentów, 
a doradców! Dziewczęta i chłopcy, 
harcerze i „cywile”, ci, coznają świat mło- 
dych i „Świat Młodych' — jeśli korci Was 
moja propozycja — napiszcie do mnie. 
i w tej sprawie. Moim marzeniem jest 
posiadanie grupy przyjaciół — czytelni- 
ków, z którymi mógbym spotykać się, 
dyskutować i zasięgać ich opinii. Czekam 
na listy! 

Do zobaczenial 
Wasz Rzep 
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Przyjmuję do klubu Alicję Niesporek. Oto nadesłane 
przez nią żarty rysunkowe: 


„Ele 


— Możliwe, że nikt nie wie po co jest to zebranie. 


interesującego. Zajrzał do szafy i walizki. Poza 
damskimi fatałaszkami nie znałazł również nic 
ciekawego. Jeszcze dla formalności otworzył 
szufladę stolika i o mało nie gwizdnął ze zdzi- 
wienia. Leżał w nim mały pistolet, czerniejący 
stalową oksydą. Obok magazynek z zapasowy- 
mi nabojami. 

« Awięc tak. Afera stawała się coraz groźnie- 
jsza. 

Teraz cały problem sprowadził się do tego, 
kto jest wspólnikiem pani Niny. Nie ulegało 
dlań wątpliwości, że ów Austriak. Potwierdzała 
to podsłuchana rozmowa, której się wyparła. 

Prędko zajrzał do pokoju Kurta, ale on był 
sprytniejszy od swej wspólniczki. Nigdzie ani 
w szafie, ani w szufladzie nie było nic, co by 
mogło budzić podejrzenia. Jedynie pod łóż- 
kiem leżała mała walizeczka z metalu obcią- 
gniętego skórą. Była starannie zamknięta na 
zamek z szyfrem cyfrowym. To tylko upewniło 
chłopca w jego podejrzeniach. Tak dalece, że 
bardzo pobieżnie przejrzał pokoje Anglika, 
Francuza i Boczaka. Ig 

Ostatnim pokojem w korytarzu była sypialnia 


Szura. Tego prawie wyłączał ze swych podej- 
rzeń. Nie mógł człowiek lubiący i znający litera- 


turę być zwykłym bandytą usiłującym dokonać 
morderstwa. Przeszukał więc pokój dość po- 
bieżnie i nie znalazł nic podejrzanego. W szafie 
ubrania, koszule, i skarpetki. W walizce jakieś 
drobiazgi. Na stoliku parę książek — powieści 
i opracowania historyczne. 

Już miał wychodzić, gdy na szafie zobaczył 
pudełko po butach. Stało, jakby ktoś je dopiero 
co przyniósł ze sklepu. Lecz w pokoju nigdzie 
nie było nowych butów. Mógł wprawdzie Szur 
mieć je na nogach, ale było to mało prawdopo- 
dobne, by je zakładał do kolacji. 

Wspiął się na palce i sięgnął po karton. W tym 
momencie coś go mocno uderzyło w głowę, aż 
gwiazdy mu stanęły w oczych. Odwrócił się 
chcąc stawić czoła napastnikowi, leczw pokoju 
nie było nikogo. 

— Biały baron — pomyślał ze strachem. 

Już miał zbiec na dół, gdy sobie uświadomił, 
że wraz z uderzeniem posłyszał jakiś stuk i że 
przecież pudełko było jakby iężkie. Zajrzał 
do środka. Puste. A więc ta coś musiało wy- 
paść. Klęknął i zaczął ro: się po podło- 
dze. Pod szafą leżał kamień, który wypadł z pu- 
dełka i uderzył go w głowę. Jak mu się zdało — 
okrwawiony. Już sięgał po niego, gdy usłyszał 


PLZ 
wśród 


za sobą skrzyp drzwi i zdecydowany: głos 
Szura. 
— Wstać i ręce do góry. 


Dyrektor Paszkowski wszystkich zagarniał 
rękami ku wyjściu. 

— Nic tu proszę państwa nie pomożemy. 
Weterynarz zaraz przyjdzie, a koń potrzebuje 
spokoju. Zresztą nie sądzę, żeby mu coś zagra- 
żało. Ot, Józef narobił niepotrzebnego alarmu. 

Jeszcze Anglik i Francuz o coś tam dopytywali 
się, a on uprzejmie odpowiadał idąc razem ze 
wszystkimi ku wyjściu. Konie, słysząc gwar roz- 
mów i odgłos kroków tylu ludzi, ciekawie od- 
wracały głowy do tyłu, prawie uderzając zadami 
o ścianki boksów. 

Przechodząc obok poszczególnych koni dy- 
rektor jakby od niechcenia rzucał imionami 

gierów.i klaczy wymieniając przy niektórych: 

p s Kaówady: Aż Harr diod y 


ASD RAT DOTYGEH 
koni. 
— Paszkowski roześmiał się. 
» Cdn. 
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ENTOMOLOGIO, WYCHODZĘ PO NIĄ, 
W OTWARTĄ PRZESTRZEŃ 


OBOWIĄZKOWO MUG! PAN ZAŁOŻYĆ 
SZALIK | CIEPŁE SKARPETKI, 
POGODA NA ZEWNĄTRZ 


TD ABSOLUTNE ZERO! 


MAM, MAM! CIĄGNIJ ENTÓMOLOGIO. 
TO BUTELKA PO .PYŚIU I NIE JEST 
PUSTA . W SRODKU JEST kARTKA. 


idząc na twarzach osób'nieme pytanie 
wyjaśnił. 
— To nasza najpiękniejsza klacz. 

Zostawiając na talerzu rozbabrany makaron 
z mięsem ruszył ku drzwiom. Gdy był w poło- 
wie drogi, od strony wieży zegarowej znajdują- 
cej się ponad holem pałacu rozległ się łomot, 
a po chwili zegar zaczął bić. Wszyscy odrucho- 
wo spojrzeli na zegarki. Było dwadzieścia po 
siódmej. 

Józef przeżegnał się ukradkiem i zbielałymi 
z przerażenia ustami obwieś 

— Panie dyrektorze, przecież on nigdy nie 
bił. 

— To co z tego? Kiedyś trzeba zacząć! 

Nikt z obecnych nie roześmiał się z tego 
dowcipu. Poczęli liczyć uderzenia. Było ich 
dwanaście. 

— Godzina duchów — niemal wykrzyknął Jó- 
zef — to biały baron. 

Przez jadalnię powiało chłodem. Wszyscy 
siedzieli w bezruchu — nawet dyrektor zatrzy- 
mał się pośrodku, jakby nagle zapomniał o Kla- 
rysie. Wszyscy czekali na dalszy ciąg. Co teraz 
nastąpi, co się stanie? Jednakże w pałacu pano- 
wała niczym nie zmącona cisza. Nie rozległy się 
nigdzie kroki barona, nie powiało cmentarnym 
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WĘDROWAĆ 


chłodem, ani nikomu strach nie zjeżył włosów 
na głowie. 

Pierwszy ocknął się dyrektor. 

— Niech Józef pójdzie sprawdzić co się na tej 
diabelskiej wieży urwało. I proszę zaraz przyjść 
do stajni. 

Masztalerz nadspodziewanie ochoczo, jak 
na swój dotychczasowy strach przed baronem, 
pobiegł do holu. Przez pół otwarte drzwi sły- 
chać było jego kroki na schodach, trzaskanie 
klapy i inne odgłosy świadczące, iż dość do- 
kładnie wypełnia powietrzone mu przed Pasz- 
kowskiego zadania. 

Nikt jednak nie ruszył się by mu pomóc 
i osobiście stwierdzić, jakie to nieczyste siły 
wywołały hałas na wieży i bicie zegara. Po chwili 
wrócił. 

— Wszystko w porządku proszę państwa. 
Urwała się tylko jedna wagai to ona uruchomiła 
mechanizm. 

Jakby westchnienie ulgi przeszło nad stołem. 
Jedynie Filip zastanowił się dlaczego Józef bez 
chwili wahania czy jakiegokolwiek oporu po- 
szedł na wieżę. Przecież to on najbardziej wie- 
rzył w białego barona. Po dłuższej medytacji 
doszedł jednak do przekonania, że zadecydo- 
wał tutaj szacunek dla dyrektora. 


Z CIEKAWOŚCI, 


z magnetofonem 
waży tylko 700 g 


JAPONIA (PAT). Firma Aiwa rozpo- 
częła sprzedaż radia z magnetof 
w wersji stereofonicznej o wy 
ledwie 23x8x3,6 centymetra i wa 
gramów. Dwa głośniki o średnicy 66 mm 


mają moc 1 Wata, a całe urządzenie odrwa 
rza dźwięki w paśmie od 70 do 8000 H 
zów. Magnetofon pracuje na min! 
tach o szybkości przesuwu 2,4 cms 
natomiast odbiera fale krótkie i średnie 
Całość zasilana jest czterema bateriami po 
1,5 Volta każda.(tok) 


Zostawiwszy więc ten problem na uboczu 
zajął się rozmową z Szurem, który nadspodzie- 
wanie okazał się znawcą literatury. Przeczytał 
w życiu wiele książek i potrafił o nich w sposób 
ciekawy rozprawiać. Pogrążyli się w roztrząsa- 
niu subtelnej kwestii — na ile pisarz ma prawo 
do tworzenia nowych słów iłamania gramatyki. 

Filip powołując się na zasady licentia poetica 
czy też naginania słowa i gramatyki do rymu, 
a szczególnie przytaczając przykłady nowych 
określeń tworzonych przez Bolesława Leśmia- 
na, dowodził, że to samo prawo powinno być 
dane prozaikom. Szur, w zasadzie zgadzając się 
co do tworzenia nowych, nie znanych dotąd 
w języku, jak to określił neologizmów, a nawet 
nieznacznego odbiegania od gramatyki uważał, 
że jest pewna nieprzekraczalna granica. Jest nią 
łatwość zrozumienia ekwilibrystyki pisarskiej. 
Jeśli tekst staje się nieco niejasny, trzeba z ta- 
kich eksperymentów zrezygnować. 

Dyskusja była tak ciekawa, że wszyscy sie- 
dzący przy stole przysłuchiwali się jej z zainte- 
resowaniem, nie wyłączając Austriaka, który 
przecież nic nie rozumiał. To szczególnie spe- 
szyło Filipa uświadamiając mu, że nie treść, 


Ciąg dalszy na str. 7 


